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Stanislaw Bronikowi ki w Poznaniu.

ya. Ekspedycja i B r0 Bedakeyi przy pla-

Dziennik Poz»ńaki
dzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnychii
Cena ogłoszeń (Infcratów); 

i wiersza drobnego 1 sgr. pień. — R‘
■ wiersza drobnego 3 sgr. (raj. tłumacz.

Listy §
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umączenia).

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w państwie nie­
mieckim 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 0 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr., w Szwecyt 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 xbr„ we Włoszech, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tak w Turcyi 23 fr., w Ame­

ryce 6 tal. 7‘.z sbr.

Przedplata i ogłoszenia
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po 
czlowego niemioeko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko naszo ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. l’ozn.
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POZNAŃ, 17 października.

W austryackich delegacyach poszło wszystko gła­
dziej niż się spodziewano i niż sadzić było wolno po 
obradach w wydziale budżetowym. Cały wspólny bud­
żet już uchwalony, extraordinarium budżetu wojennego, 
bez rozpraw — po raz pierwszy od czasu istnienia de- 
le^acyi — przyjęte, tal« że dziś pozostaje jeszcze do 
załatwienia kilka drobnych kwestyi, o których z góry 
można powiedzieć, że zostaną uchwalone bez zmiany. 
Jutro ma odbyć delegacja węgierska pełne posiedzenie, 
celem załatwienia budżelu wojskowego. Ponieważ wę­
gierski wydział wojskowy zezwolił na podniesienie do- 
tychczasowćj siły zbrojnój, a minister wojny prawdo­
podobnie nie wiele będzie miał do zarzucenia poczy­
nionym w rubryce budżetu wojennego wykreśleniom, 
przeto posiedzenie jutrzejsze minie spokojnie i ukończy 
się niezawodnie przyjęciem całego wniosku komisyjne­
go. Ciszy, jaka obecnie po rozjechaniu się izby niż- 
szćj zapanowała w stolicy węgierskiej, nie ożywi ani 
nie zamąci izba magnatów, która obradując w czasie 
feryi izby poselskiej, nie ma nawet na porządku dzien­
nym przedmiotu kwalifikującego się nieco więcej do 
obrad burzliwych. Przedwczoraj przystąpiono i tutaj 
do wyboru deputacyi regnikolarnej.

Neue fr. Pr. donosi, że patent cesarski zwołujący 
sejmy krajowe, dziś ma?się ukazać. Według starej 
Pressy zwołanie tych ostatnich ciał nastąpi 28 b. m. 
a rada państwa zbierze się 2 grudnia. N. fr. Pr. po­
ciesza się, że natychmiast po zebraniu się parlamentu 
wiedeńskiego przedłożoną mu zostanie reforma wybor­
cza, owe najukochańsze dziecko centralistów, tudzież 
nowa ustawa wyznaniowa. Za pomocą pierwszćj zamie­
rzają Niemcy ścieśnić przedewszystkióm instytueyą sej­
mów krajowych, druga zmierza do nadania Przedlita- 
wii jeszcze więcćj barwy bezwyznaniowój.

Wybory uzupełniające w prowincyacb Przedlita- 
wii już ukończone. Z radością zapisać nam tu należy, 
że na Szlązku, gdzie niedawno przeciwnicy polskićj 
narodowości umieli za pomocą organów urzędowych i 
różnych nie koniecznie godziwych środków, zapewniać 
dla się krzesła poselskie, dziś na krzesłach tych w zna­
cznej części zasiadają Polacy. Przy ostatnich wyborach 
odbytych dnia 10 b. m. w okręgach cieszyńskim, fry- 
sztackim i jabłonowskim, stronnictwo narodowe odniosło 
zwycięztwo nad kandydatem przeciwnego obozu. Prze­
szedł Antoni Świeży, rolnik z Zebrzydowic.

Wiadomości z Francyi ograniczają się ciągle na 
deklamacyach tamtejszej prasy a odnoszących się do 
wydalenia ks. Napoleona z Francyi; zresztą rząd za­
jęty przygotowaniami do zebrać się mającego w przy­
szłym miesiącu Zgromadzenia narodowego.

Spór rządu genewskiego z stolicą apostolską przy­
biera coraz wyraźniejsze rozmiary. Rząd ten sprzeci- 
wia się stanowczo urządzeniu w Genewie biskupstwa 

' katolickiego, odwołując się na to, że dyecezya ta skła­
da się tylko z 46000 katolików, i to po większej czę­
ści cudzoziemców, stolica przeto biskupia w Genewie 
jest zbyteczną. Władzom miejscowym idzie przede- 
wszystkiem o to, aby nikt się nie mięszał do spraw 
wewnętrznych Genewy i twierdzą, przez usta Genf. 
Jour., że nawet wtedy, gdyby kanton zezwolił na po­
dobne żądanie, związek szwajcarski położyłby niezawo­
dnie swe veto.

Gdyby zaufać było można depeszom rządowym, 
to powstanie wywołane w portowóm mieście Ferrol, 
zbliżałoby się szybkim krokiem do końca. Wojsko 
królewskie wzmocnione silniejszemi posiłkami, otoczyło 
do koła arsenał z zamkniętymi w nim powstańcami, 
którzy mieli ogromnie upaść na duchu, a cbętnieby 
się poddali, gdyby nie wstrzymywali ich od tego kroku 
dowódzcy powstańców. Z tego powodu twierdzą po-

wszeebnie, że nie przyjdzie do stanowczej walki, którój 
zresztą dowodzący wojskiem królewskićm radziby uni­
knąć. Do walki atoli poczyniono wszelkie przygoto­
wania i może być, że jutro już się dowiemy o krokach 
zaczepnych wojsk rządowych, sukursowanycb ze strony 
morskiej przez fregatę „Victoria1.“

O sprawie kopalni Lauryońskicb znów dziś do­
noszą depesze telegraficzne. — Według tych depesz 
uważać ją już należy, jako załatwioną i usuniętą z wi­
downi politycznćj.

kładowym. Przedmiotami wykładaneini w języku 
polskim były tylko: religia katolicka w czterech 
godzinach i język polski wykładany uczniom

czną wypowiedzieć w kilku słowach z powodu 
aktu inauguracyjnego Szkoły Średniej miasta 
Poznania.

owe

Szkoła Średnia w Poznaniu.
Jak donosiliśmy przedwczoraj w rubryce 

przeznaczonej dla wiadomości miejscowych na­
stąpiło w dniu tym poświęcenie gmachu szkol­
nego tak zwanej Szkoły Średniej przy Małej 
Rycerskiej ulicy, w obecności ośmiuset przeszło 
dzieci różnej narodowości i religii i wśród asy- 
stencyi władz miejskich i królewskich, reprezen­
towanych mianowicie przez naczelnego prezesa 
hr. Koenigsmarcka i nadburmistrza miasta Po­
znania pana Kohleisa. Szczegóły towarzyszące 
aktowi tej inauguracyi dają nam powód do na­
stępnych kilku uwag. Reprezentant władz miej­
skich, pan nadburmistrz Kohleis kładł, jak słu­
sznie, w mowie swej przycisk na przeznacze­
nie podobnego zakładu. Słusznie mówił, - że 
„poszanowanie różnicy wyznań, miłość wzajemna 
między mieszkańcami różnych narodowości, oto 
zadanie i owoce pracy tej szkoły.“ Jako śro­
dek do zyskania tych błogich owoców działal­
ności szkolnej wskazał mówca na bezstronną 
sprawiedliwość rządu pruskiego tak względem 
Polaków, jak Niemców. Bez wątpienia. Środek 
wyborny a jedyny do pożądanego przez pana 
Kohleisa rezultatu, ale ponieważ tak wyraźnie 
uznany i wskazany w jego wystąpieniu, mieli­
byśmy prawo zapytać, czy się znajduje na pra­
wdę praktykowanym ? Odpowiedź na to pytanie 
przy szczypcie dobrej wiary wątpliwą być nie 
może. Nie tajną naturalnie panu Kohleisowi, 
tak jak i nam, jak wszystkim, co czytają roz­
porządzenia rządowe, mowy parlamentowe, ko- 
respondeneye gazet naszych i prowincyi, ów 
fakt kampanii podjętej we wszystkich szkołach 
naszych, począwszy od najwyższych, skończyw­
szy na najniższych, przeciw prawom języka pol­
skiego. Jeżeli nic więcej, to sam stan rzeczy 
w szkole, której inauguracyi przewodniczył, 
mógł nadburmistrza miasta Poznania nader do­
wodnie przekonać, jak dalece wymiar równej 
sprawiedliwości i równego uwzględnienia praw 
Polaków i Niemców tutaj, jest raczej jego eufe-
micznem życzeniem, aniżeli dokonanym i prak­
tykującym się faktem. W roku 1867, a wątpi­
my, aby się od tego czasu stan rzeczy był 
zmienił na naszą korzyść w średniej szkole mia­
sta Poznania, zwiedzanej niezaprzeczenie przez 
bardzo znaczną ilość polskich dzieci, we wszy­
stkich klasach język niemiecki był językiem wy-
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(K. S.) Jeżeli pozwolisz, Szanowny Redaktorze, 
będę ci zdawał sprawę z teatru krakowskiego, którego 

P losy, nie są zapewne obojętnemi dla publiczności po­
znańskiej. W liście niniejszym nie wiele jednak mam 
do doniesienia.

Teatr nasz bowiem jest w epoce przetworzenia. —
miejsce sił straconych, następują nowe, które nie­

wątpliwie z pomyślnym rezultatem zastąpią dawne. — 
Młodzi ci rekruci idu. w nołeń nod nrzcwodnictwem takci rekruci idą w ogień pod przewodnictwem tak 
zdolnego i doświadczonego doradzcy, jakim jest nieza-
firzeczenie. dyrektor sceny p- Koźmian. A zresztą

eracii

Ł
,ąd.
pi.

:ąd.

zostają oni umieszczeni w kadry złożone ze znakomi- 
ych artystów, których przykład będzie dla nich bodź- 

Ce>n i wskazówka.
Teatr więc Koźmiana i mają- 

Hoffmann, pp. 
potrzebuje się oba-

AJ

pod zarządem p
tZ Y sw^m gronie artystów' jak pani 
Rychter, Benda, Ekerowie itd. nie po 
Wiać o swą przyszłość.

M łaściwy sezon teatralny jeszcze się nie rozpoczął, 
owo przybyli artyści składają egzamin przed publicz­

nością i przytóm dostrajają się do ogólnego tonu. P.
enda wróci dopiero za tydzień z Warszawy. Dla te­

go dyrekeya wstrzymuje się z wystawieniem nowych
jgtuk, których dobór bod¿c wielki. Jak wiecie.

polskim również w czterech 
dniowo. Z grona kolegium 
nie posiadali wówczas rektor 
.cieli wcale języka polskiego.

godzinach tygo- 
nauczycielskiegb, 

i pięciu nauczy- 
Jcstżc to, pyta­

my, równym wymiarem sprawiedliwości
w n e m 
ćów?

uwzględnieniem praw Polaków
ze

i
nie

i r o- 
Niem- 

inó-

Wiadomóści urzędowe.
NPan raczył tajnemu wyższemu radzey i referentowi w mi­

eń.nisterstwie spraw duchownych, oświecenia i lekarskich Stichl 
przy wystąpieniu jogo ze służby, nadać tytuł rzeczywistego taj­
nego wyższego radzey rejencyjnego klasy pierwszej.

czy 
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przypomtnamy zas wyraźnie, 
wimy tutaj o dziedzinie wielkiej polityki, w któ­
rej się praktykują wielkie i rażące nierówności, 
że nie mówimy tutaj ani o zaczepkach naszej 
narodowości, przez księcia Bismarcka z wyżyn 
trybuny parlamentarnej, że nie mówimy tu­
taj już o uroczystości, — jaką była n. p. 
malborgska, lecz że ograniczamy się jedynie na 
pobieżnem rozpatrzeniu się w nierównościach 
owej skromnej izby szkolnej, w której i o któ­
rej pan nadburmistrz miasta Poznania mówił. 
Nie dosyć jednakże na tern, dostarcza nam ma- 
teryalu do wykazania owej nierówności, dal­
szy obehód tejże uroczystości szkolnej. — 
Pan rektor Hielscher powiedział wprawdzie, że 
szkoła nie pyta śię: czyś Polak, czyś Żyd, czyś 
Niemiec, protestant lub katolik, ale zarazem 
wszedł w dziedzinę wyższej polityki i zapytał, 
czem ta prowineya była przed okupacyą pru­
ską? Nastąpiła paralela w mowie pana rekto­
ra między stanem obecnym a stanem dawniej­
szym. Rozumie się że w poeiągnieniu podobnej 
paraleli padał wszelki cień na przeszłość Polską, 
dostawało się wszelkie światło teraźniejszości 
prusko-niemieckiej. Bliższa znajomość dziejów 
i stosunków naszych, tak pożądana pedagogo­
wi w naszym kraju, obeznanie się z organiza- 
cyą szkolną z epoki komisyi edukacyjnej z cza­
sów Stanisława Augusta i Księstwa Warszaw­
skiego, odczytanie historyi szkól Łukaszewicza, 
rozpatrzenie się choćby pobieżne w prawodaw­
stwie Polski z drugiej połowy 18 wieku i z 
krótkiej epoki księstwa warszawskiego, byłoby 
pouczyło rektora szkoły średniej, że nie okupa- 
cyi pruskiej dopiero zasługą była nauka szkol­
na młodzieży krajowej i emancypacya chłopa 
z przymusu poddańczcgo. Mniejsza jednakże 
o to. Nie mamy prawa wglądać w studya i 
prace prywatne pana rektora, ale czego, zdaje 
nam się, w imię równouprawnienia obu naro­
dowości, prawo wymagać mamy, to, aby w pu­
blicznych wystąpieniach w których uczestniczą 
obie narodowości, w których biorą udział szkol­
ne dzieci tak niemieckie jak polskie, oszczędza­
no uczucie narodowe drugich i nie obrażano ich 
draźliwości narodowej wyciąganiem politycznych 
paralel między Polakami a Niemcami, które 
mniejsza o to już że problematyczne ze stano­
wiska historycznej prawdy, mijają się z pięknem 
zadaniem szkoły, stwierdzając samym swym fa­
ktem ową nieszczęsną nierówność jaka się 
wbrew wszelkim zaręczeniom względem nas pra­
ktykuje. Otóż ćośmy uważali za rzecz konie-

panna Urbanowicz, pp. Fiszer i Zboiński opuścili te­
atr krakowski.

Nie da się zaprzeczyć, że strata panny Urbano­
wicz i p. Fiszera jest dotkliwą. Oboje mieli przed 
sobą znakomitą przyszłość i nie wątpię, że dyrekeya 
uczyniła wszystkie możliwe kroki, aby ich zatrzymać, 
z drugiój jednak strony sądzę, że karność i porządek 
są dwa niezbędne warunki, bez których nie może teatr 
stanąć na pewnój artystycznój wysokości. W dobrym 
teatrze powinni być wszyscy potrzebni, — a nikt nie­
zbędnym.

Szereg przedstawień rozpoczęto nowym oryginal­
nym dramatem p. n.: Przeor Paulinów, napisany 
przez kobietę. Autorka tego dramatu może z czasem 
zaszczytne zająć miejsce- między dramaturgami polskie- 
mi. Słabemi stronami Przeora Paulinów jest brak 
charakterów wykończonych, drobniejąca ku końcowi 
akcya i epizodyczne traktowanie ostatnich aktów, któ­
re są raczej obrazami przesuwającemi się przed oczami 
widzów.

Zaletami: wzniosła i szlachetna tendeneya, pię­
kny miejscami język i kilka efektownych scen.

W każdym razie posiadamy w naszej literaturze 
dramatycznej wiele dramatów słabszych od Przeora 
Paulinów.

Sztuka ta zrobiła swoją powinność, trzechkrotnie 
zapełniła teatr.

Przedstawienie Przeora wypadło zupełnie do­
brze, co przedewszystkióm zawdzięczyć ' należy panu 
Rychterowi, którego tok i gra górowały nad wszy- 
stkiemi.

Ślicznie deklamawał p. Rychter, a słowa popie­
rał przepysznemi ruchami. P. Leszczyński wywarł 
wrażenie obok pana Rychtera — już to samo jest 
wielką pochwałą.

Drugą wystawioną po raz pierwszy był Turca- 
ret Le Sarge’a.
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Korespondencye Dziennika Pozn.

Wągrowiec, 13 października. 
(Ksiądz kanonik Musolff — śmierć i pogrzeb ostatniego cystersa

wielkopolskiego.)
(k) Są w dziejach narodu pewne tradycye i wspomnie­

nia, do których mimo wszelkich przeciwnych prądów, 
pewien instynktowy czujemy pociąg, przebaczamy chę­
tnie błędy, jakie nam się cisną ku pamięci, a ukoły­
sani słodkim snem na łonie przeszłości, w nią się prze­
nosimy duchem — i z nićj czerpiemy pociechę i osło­
dę niedoli — a nadzieję lepszej przyszłości. A jeźli 
tradycye i wspomnienia, które nam do marzeń dostar­
czyły wątku, tak się zrosły z dobrą i złą dolą naro­
du, że stanowią znakomitą część jego dziejów i jako 
takie żyją w sercu ludu, zyskały jego miłość, zielonym 
wiankiem oplotły jego żywot od kolebki do grobu i 
wkradły się nawet do pieśni, tćj „arki przymierza mię­
dzy dawnemi a nowszemi czasy“ — wśród takich wspo­
mnień na próżno bronisz się zadumie — na próżno 
chciałbyś duszę do smętnej przykuć teraźniejszości. . . .

. . . tak słowik z ogniem zajętego gmachu — 
Podleci — chwilę przysiędzie na dachu;
Gdy dachy runą — on ucieka w lasy 
I drżącą piersią nad zgliszcza i groby 
Nuci podróżnym piosenkę żałoby. . . .

Takie i tym podobne myśli plątały nam się po 
głowie i takie uczucia o serce trącały, gdyśmy stanęli 
dzisiaj nad grobem ostatniego z cystersów wągrowie- 
ckich.

Dzieje zakonów w Polsce —- to dzieje kościoła, a

bo Turcoret upadł — ale dała jeszcze raz dowód, 
że chce nadać teatrowi krakowskiemu wyższy literacki 
kierunek.

Wypada mi jeszcze wspomnieć o świeżo przyby­
łych artystach i artystkach. Dzisiaj ograniczę się je­
dynie na kilku słowach.

Panna Szaszkiewicz wystąpiła w dwóch ma­
łych sztukach. Od razu zdobyła sobie sympatye pu­
bliczności. P. Szaszkiewicz jest prawdziwie naiwna, 
naturalna i swobodna na scenie, mówi dobrze, chociaż 
organ jój głosu nie jest zbyt melodyjnym. Grze jój 
brakuje jeszcze owego ostatecznego wykończenia, które 
dopiero cechuje prawdziwą artystkę. Czy jednak p. S. 
zastąpi zupełnie pannę Urbanowicz? wątpię. Teraz 
przynajmniój nie mogłaby objąć wszystkich ról panny 
Urbanowicz, mianowicie ról salonowych. Zakres dzia­
łania panny S. będzie w początkach dość _ ciasnym. 
Debiutował także p. Cybulski. Trudno jeszcze wy­
rokować o skali talentu p. Cybulskiego. Posiada on 
rutynę i dar przejęcia się charakterem swej roli.

Do świeżo zaangażowanych należy także p. T e- 
renkoczy, który zarazem gra role mniejsze charakte­
rystyczne i salonowych kochanków. Zdaje się jednak, 
że jedynie pierwsze odpowiadają naturze jego talentu. 
W drugich jest on niesympatycznym.

Między innemi sztukami dawano także Posażna 
Jedynaczka. Przedstawienie obecne wypadło jednak 
gorzój od pierwszego przedstawienia tej sztuki, która 
była wzorowa, P. W er ner, który w innych rolach 
wiele obiecuje, zanadto przesadzał grając Ratatyńskiego.

Od roku wychodzi afisz teatralny. Na jednój 
stronie umieszczony afisz, a druga zapełniona wiado­
mościami teatralnemi.

Była to bardzo szczęśliwa myśl dyrekcyi. Za gra­
nicą istnieją dzienniki wyłącznie poświęcone teatrowi, 
dla czegożby i u nas nie miało wychodzić choć jedno 
pisemko tój treści? --- ,
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dzieje polskiego kościoła toć dzieje narodu i me
może też być inaczój, gdy duchowieństwo polskie przez 
długie wieki niosło przed narodem w jednej ręce krzyż 
wiary i męczeństwa, w drugiej oświaty kaganiec! Ks. 
Kordecki, Marek i świeżej jeszcze pamięci Konarski, 
ostatni męczennik ze stoków cytadeli warszawskiej; 
toć to żołnierze męczennicy za sprawę ojczyzny, której 
miłości ponura cela klasztorna z serc ich wyziębić nie 
była w stanie. . . . Każdy prawie zakon ma swą mar­
tyrologią ojczystą — a naród umie być wdzięcznym 
za każdą łzę, za każdą krwi kropelkę.

Nie zapominajmy także, że zakonom naszym 
należy się karta w dziejach narodowój oświaty — 
a cystersom polskim, jeźli nie więcej, to przynajmniej 
za zasługę policzyć trzeba, że w ich murach nasz Win­
centy Kadłubek kronikarskiego swego dokonał żywota.

Reminiscencya historyczna nad świeżą mogiłą o- 
statniego cystersa wielkopolskiego — to anachronizm 
powiedzą jedni — to apologia przestarzałój instytucyi 
kościelnćj, zarzuci absolutny radykalizm, mierzący wszy­
stko i wszystkich miarą fałszywego postępu, w które­
go dziejach opatrznościowego palca bożego dopatrzeć 
się nie umie lub nie chce. Instytucye ludźmi stoją, a 
ludziom, którzy żywota swojego cząstkę bądź słowem 
bądź czynem krajowi oddali, należą się wspomnie­
nia na tle tych społecznych aggregatów, których za 
życia byli cząstkami.

tym zaś roku prócz ciekawej monografii Estreichera o 
teatrach polskich nie ma nic interesującego.

Nie rozumiem dla czego redakeya afisza nie chce 
obznajomić swych czytelników z ruchem teatralnym 
europejskim, dla czego nie podaje wiadomości o no­
wych sztukach, artystach itp. Do tego nie wiele po­
trzeba. Przejrzeć kilka dzienników niemieckich i fran- 
cuzkie Figaro.

Na zakończenie pozwalam sobie przedstawić dy­
rekcyi listę sztuk kwalifikujących się do przedstawie­
nia na naszym teatrze:

Dumas syn: „Question d’argent“, „le père pro­
digue“, „Diane de Lys“, „Le filleul de Monsieur Pam- 
pignac.“

Feuilleta: „La Tentation“.
Emila Au gier: „Philiberte“.
Gond inet: „Christiane“.
Meilhac et H al er y: „Tricochet et Gacolet“, „la 

Réveillon“.
Lockloy: „Le cousin Jacques“.
Freytag: „Graf Waldemar“ — „Journalisten“.
Brachvogel: „Harfenschule“.
Gotschall: „Katharina Howard“.
Mauthner: „Eglantine“.
Hackländer: „Der geheime Agent“.
Halm: „Der Fechter von Ravenna“
Grillparcer: „Esther“.
M o s e n t li a 1 : „Maria Magdalena“.
Léon Lay a: „Le diic Job“.
Gutzkow: „Das Urbild des Tartuffe“.
Lessing: „Nathan“ — „Emilie Galotti“.
Otto Ludvig: „Erbfôrster“.
Benedix: „Dr. Wespe“ i kilka innych, wreszcie 

kilka lepszych sztuk Bauernfelda, których tytułów so­
bie nie przypominam.

i
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Ś. p. ks. kanonik Musolff, proboszcz Łęgowski, 

mieszkając do ostatniej chwili życia w pocysterskim 
klasztorze w Wągrowcu, był kapłanem-obywatelem, co 
kraj swój ukochał tą prawdziwie rzadką miłością czy­
nu i ofiary, która w poświęceniu dla dobra ojczyzny 
widzi najwznioślejszy cel swego życia. Dał co mógł 
— sam nie wiele potrzebując, dochody swoje oddawał 
na usługi pospolitego dobra. Kapłan-zakonnik, du­
chem chrześciańskiego miłosierdzia głęboko przejęty, a 
praktyką zawodu swego namaszczony, widząc ile dziatwy 
polskiej w pierwszych zaraz chwilach życia, z braku o- 
pieki marnieje, założył w Wągrowcu dom sierot i ulo­
kowawszy w nich Siostry Miłosierdzia, hojnie go wy­
posażył na przyszłość. — Gdy go śp. arcybiskup Przy- 
łuski mianował kanonikiem kolegiaty kruszwickiej i 
do przyjęcia tej godności prawie zmuszonym być niu- 
siał, zrzękł się czcigodny ten starzec wszelkich do te­
go urzędu przywiązanych dochodów i przez lat kilka­
naście kapitalizując je, utworzył stały fundusz na kształ­
cenie młodzieży w parafii kruszwickiej zrodzonych. — 
Lecz nie poprzestało i na tein to| szlachetne serce, 
tak gorąco bijące czystą miłością kraju. — Gdy bo­
wiem Wągrowiec miał otrzymać gimnazyum, ś. p. 
ks. M. ofiarował 13,000 talarów na fundacyą alumnatu 
dla katolickićj młodzieży, poświęcającćj się stanowi du­
chownemu — i kto wie czy tą ofiarą ostatecznie na, 
korzyść Wągrowca sfer rządowych nie zdecydował. — 
Że zakład nie odpowiedział naszym życzeniom — ofiara 
nie przestaje być szlachetnym czynem, godnym oby- 
tela-Polaka.

To są owe najjaskrawsze smugi światła olśniewa­
jące w tym pięknym żywocie skromnego zakonnika. 
Ile oprócz tego łez otarł — ile włościańskich zagród 
uratował od zatraty, ile biednćj młodzieży wspierał, 
o tćm wiedział tylko on sam i ci, co blisko niego 
żyli.

Kończąc w ten sposób osiemdziesięcioletni starzec 
ziemską swoją pielgrzymkę mógł o sobie powiedzieć: 
„Non omnis moriar...“ — a kilkotysięczny tłum 
ludu wszystkich stanów towarzysząc zwłokom do gro­
bu, dał wymowne świadectwo, że natchhione charak­
terystyczne słowa mówcy pogrzebowego, nie były czczą 
pochwałą ani frazesem: „To mi prawdziwy „„Jasny 
Pan““ — mówił szanowny ks. proboszcz Bukowiec­
ki z uczuciem serdecznego zapału — co nie czczym 
blaskiem zewnętrznego poloru, ale hojną i dla bliźnie­
go zawsze otwartą dłonią a prawem sercem dawał za­
wsze i wszędzie świadectwo, czem był i jakim był.“ 
Piękna mowa ks. Bukowieckiego zaznajomiła słucha­
czy ze skromnym, mało komu znanym, a tak użytecz-
nym żywotem zmarłego — wartoby było, aby szcze­
góły te szanowny mówca ogłosił drukiem.

Kapłan-obywatel uczczony też został przez świec-
kiego mówcę, który publicznym zasługom zmarłego
wymownemi słowy złożył ostatni hołd i uznanie. 
Trudno— mówił p. dr. Chosłowski — w takiej jak 
dzisiejsza chwili, na tyle zimnego zdobyć się rozumu, 
aby jak anatom albo krytyk, duchową zmarłego roz­
bierać spuściznę. Czyje wszakże serce gorąco zawsze 
bilo dla bliźnich i dla kraju, kto sprawę publiczną, 
sprawę oświaty i sprawę opieki nad biednymi wyżej 
stawiał nad interesu prywatne i osobiste — ten nieza- 
przeczenie zdobył sobie prawo do pośmiertnego wspo­
mnienia. . . Daleki od próżności światowej, nie przy- 
więzując wartości do zaszczytów, któremi obsypać go 
chciano, samotność murów klasztornych umiał on oży­
wić myślą szczytną i podniosłą, która jak gwiazda 
przewodnia przyświecała mu całe życie. — Rzuciwszy 
kilka jasnych rysów na prywatny charakter zmarłego, 
tak dalćj mówił: — „Należał do małego zastępu tych 
skromnych i bez pretensyi ludzi, co radzi milczą o so­
bie, a jeżeli mówią, to tylko czynami. . . Z chlubą i 
szlachetną dumą spoglądać może na ciebie, zacny nie­
boszczyku, duchowieństw’0 polsko katolickie, a zarazem 
i my wszyscy, bo podobni tobie mężowie utwierdzają 
nas w tem przekonaniu, że mimo wszelkich wad na­
szych i niedomagań, jesteśmy zawsze jeszcze najuczci­
wszym z narodow. . .“

Rozglądając się dalej w pięknym żywocie zmarłe­
go, mówca przychodzi do przekonania, że nie ci, co 
połyskami geniuszu zdumiewają i zaćmiewają wielkich 
współczesnych, ale ta wielka masa ludzi pełniących 
gorliwie obowiązki i pracujących sumiennie, wytrwale, 
a bez rozgłosu, stanowi jądro i siłę, a może nie po­
wiem za wiele,’ rzeczywistą wartość narodu. Im licz­
ba tych skromnych pracowników większa — tem le­
piej i pewnićj zabezpieczona przyszłość narodu i jego 
losy. . .

Lwów, 14 października. 
(Konfiskata. — Kolej czerniowieeka. — Brudy szacherki i nasi 
panowie. — Podziękowanie dla ministra Bankhausa. — Dorocz­
ne zgromadzenie w bibliotece Ossolińskich. — Sejm już w tym 
miesiącu. — Proces Winnicki i Stanisławowski. — Teatr nie­

miecki).
(T) Wczorajszy Dziennik Polski został skon­

fiskowany. Dla czego? — nie wiem jeszcze. Jedni 
mówią, że z powodu artykułu wstępnego, w którym re 
dakeya krytykuje najnowsze rozporządzenie minister­
stwa skarbu, mocą którego wszelkie podania władz 
podrzędnych przeznaczone do przedłożenia ministerstwu 
skarbu mają być albo po niemiecku pisane albo tłu­
maczone na język niemiecki; według innych miał dać 
powód do konfiskaty fcljeton, w którym autor wyraża 
niejako zdziwienie, że c. kr. władze aresztują biedaków, 
że wyciągają ludziom z kieszeni sakiewki z pięcioma 
guldenami, albo „cyganią“ sumy nie przenoszące set­
ki, a że puszczają wolno owych dostojnych książąt i 
hrabiów galicyjskich, owych wychrzconych miszuresów, 
emerytowane ekscelcncye i t. d., którzy mieli się do­
puścić grubych bardzo sprzeniewierzeń się i oszustw 
kierując koleją czerniowieeka, która to nieczysta spra­
wa, jak się feljetonista wyraża, bardzo niemile pachnie. 
Czuć bowiem, powiada — pogniłe progi, spróchniałe 
wagony, spalone dworce, nieczyste rachunki i brudne 
ręce!

Już to przyznać trzeba, że Dziennik Polski 
wielką ma racyą. Brudna to sprawa i przykro wspo­
mnieć, że prezesem i wiceprezesem tej w sekwestr wzię- 
tćk kolei, są Polacy! Ks. Leon Sapieha marsza­
łek sejmu krajowego jest prezesem, ks. Karol Ja­
błonowski wiceprezesem, a pp. Oktaw Pietru- 
szowski, członek wydziału krajowego, Wł o dz i m i rz 
lir. Borkowski i niedoszły hrabia Konstanty 
Tchorznicki członkami Vervaltungsrathu, który tak 
gospodarował, że rząd musiał całą kolej wziąść w se­
kwestr, aby położyć koniec szacherce na wielką skalę 
tam praktykowaną.

O ile i jaka wina cięży na naszych „panach“ ja­
ko prezesach i członkach Verwaltungsratu, wy każę do­
piero śledztwo, wykażą sprawdzić się mające inwentarze, 
zestawić się mające rachunki i bilanse. Kto wie, mo­
że ci nasi panowie zupełnie nic nie wiedzieli o tem, co 
w ich imieniu brojono, jnoże nawet wiedzieć nie mogli,

przekopywane góry, — za niekarczowane lasy, za 
niezmienione progi, za niekupowane lokomotywy, wa­
gony i t. d.? Kto może wiedzieć? Może oni brali o- 
wTe wysokie Vervaltungsratowskie pensye właśnie dla 
tego, by nic niewiedzieć i nic nie widzieć! Bądź co 
bądź, nasza Izba handlowo - przemysłowa wystosowała 
w imieniu całego świata kupieckiego podziękowanie do 
ministra Bankhausa za energiczne wystąpienie przeciw’ 
zarządowi kolei Gzerniowieckiej na której dzięki nie­
zmienności tego zarządu niemal codziennie wydarzały 
się wypadki i której ciągła rekonstrukeya miliony pożera­
ła. Podziękowanie takie powinien wystosować cały 
kraj, a to z tego znowu powodu, że wystąpienie to 
rządu powstrzyma może naszych panów’ od udziału w 
nieczystych przedsiębiorstwach w spółce z różnego ro­
dzaju chrzconymi i niechrzconymi oszustami. Na bar­
dzo śliską drogę szybkiego wzbogacania się rzuciło się 
wielu bardzo naszych panów i gdyby tylko o nich szło, 
gdyby tylko oni dla zdobycia upragnionych kroci, ta­
rzali się w kałuży, mniejsza z tem, ale przykład da­
wany przez n'ch jest bardzo zaraźliwy!

Mania szybkiego zbogacenia się bądź jakim spo­
sobem, zaczyna już i u nas panować i porywać ofiary. 
Może stosowne wystąpienie ministerstwa w sprawie 
kolei Gzerniowieckiej powstrzyma tak szybko szerzącą 
się w Wiedniu a skutkiem tego i u nas grasującą ko- 
rupcyą, może położy tamę wszelkim rodzajom banko­
wych i kolejowych Schwindlów tak od czasów Bru­
ka w Austryi zagnieżdżonych. Niech rząd, który złe­
mu dał początek, położy mu także koniec. — Główna 
podobno zasługa należy się koronie, gdyż w skutek 
przedstawień arcyksięcia Albrechta i pewnych broszur, 
które dostały się w ręce cesarza, nakazano minister­
stwu energicznie zabrać się do kolei Czerniowieckiej. 
— Miejmy nadzieję, że na tćj kolei się nie skończy.

W sobotę odbyło się doroczne zgromadzenie w bi­
bliotece Ossolińskich. Publiczność zebrała się na po­
siedzenie mniejsza jeszcze tym razem, niż w latach da 
wniejszych. Kilkanaście pań, kilku literatów, jeden z 
członków’ wydziału p. Gross, hr. Gołuchowski, kilku 
akademików i nikt więcćj. Ze sprawozdania odczyta­
nego przez sekretarza biblioteki p. W ładysława Ło­
zińskiego, dowiedzieliśmy się, że obecnie znajduje 
się w bibliotece 63,400 dziel; dubletów 3300; rękopi- 
smów 1,899; autografów 2597; dyplomów 432; rzeczy 
muzealnych 1326; map i planów 706; monet polskich 
1697; obrazów’ 469. Przez wcielenie biblioteki prze­
worskiej ks. Lubomirskich, zwiększyła się biblioteka 
Ossolińskich o 7432 dzieł i o 465 kart geograficznych 
i atlasów. Dyrektor p. August Bielowski w ino 
wie swej zagajającej posiedzenie, podnosił niezmierne 
zasługi ś. p. Jerzego ks. Lubomirskiego około 
dobra zakładu, którego był kuratorem. W końcu od­
czytał kustosz biblioteki dr. Wisłocki rzeczoWcspa- 
zyanie Kochowskira.

Sejmy krajowe, a wiec i nasz lwowski mają być 
zwołane na dzień 28 b. m. i trwać do końca listopada, 
gdyż w grudniu mają się rozpocząć na nowo posiedze­
nia reichsratu. Według doniesień najnowszych z Wie­
dnia ma być obecnie usposobienie rządu, a to w sku­
tek wpływu korony znowu dla Galicy i życzliwsze.

Osoby powięzione w Winnikach z powodu burd, 
o których wspominałem, zostały7 już uwolnione, śledz­
two jednak w sądzie karnym toczy się, a okazuje się 
z niego, że główna wina wypadków Winnickich spada 
na tamtejszych żydów, którzy postępowaniem swojem 
wyzywającóm, dali pierwszy powód do owych zajść.

Wspomniawszy już o żydach dodam, że proces 
Stanisławowski przeciw żydom, oskarżonym o przeku­
pywanie komisyi asenterunkowych, trwa jeszcze ciągle. 
Przesłuchiwania obżałowanych i świadków przekonują 
o formalnej ze strony Karmelina prowokacji, a już 
najbardzićj rząd kompromitujących dowodów dostar­
czyły odczytane dnia 9 b. m. dokumentu świadczące, 
że komenderujący jenerał Nciperg w porozumieniu 
z ówczesnym zastępcą namiestnika p. Possingerem 
zawarł rzeczywiście układ z Karmelinem, że go jako 
ajenta prowokacyjnego do Stanisławowa wyprawił i że 
major hr. Ludolf prawdziwie karygodnych — z po­
lecenia Neiperga -—- używał środków, aby zmusić ży­
dów do przekupywania komisyi asenterunkowych. 
Wszędzie gdzie zajrzysz korupcja!

Przybył tu teatr niemiecki i będzie dawał przed 
stawienia w sali ruskiego „domu narodowego“. Mię­
dzy żydkami naszymi wielka radość!

P. S. W tej chwili przyniesiono mi Dziennik 
Polski, z którego dowiaduję się, że wczorajszy nu­
mer tego pisma skonfiskowany został z powodu arty 
kułu wstępnego. Artykuł ten z bardzo małemi zmia­
nami, został dziś powtórzony.

BAraLów, 12 października.
(Przejazd carewicza. — Cholera. — Opóźnienia otwarcia klinik 
z powodów opieszałości biurokratycznej. — Protest,acya rodzi­
ców uczniów szkoły realnej. — Jeszcze o wystawie rękodziel- 
niczo-przemyslowej. — Emisya pożyczki. — Nowe książki — 

Dziennik mód. — Teatr. — Pan Stefan Grzywiński.)
(y) Wczoraj po południu przejeżdżał przez nasze 

miasto carewicz Aleksander z żoną ks. Dagmarą i or­
szakiem, udając się z Kopenhagi do Krymu, a dziś 
jakby w ślad za tym gościem zawitała w mury nasze­
go grodu — cholera. Przejazd następcy tronu mo­
skiewskiego był podobno niespodziewany, ale odwiedzin 
cholery od dawna mieliśmy prawo się spodziewać, do­
tąd jednakże żadnych przygotowań na jćj przyjęcie nie 
uczyniono, co nie daje dobrego świadectwa czujności i 
troskliwości władz naszych. Dotąd dopiero był jeden 
wypadek, być może, że sporadyczny, wypadek ten je­
dnakże powinien być ostrzeżeniem, że pojawienie się 
cholery jest możebne, powinien rozbudzić czynność 
władz, dbałość o porządek i czystość miasta, gdyż pod 
tym względem niektóre dzielnice, a zwłaszcza niektóre 
domy w najopłakańszym stanie się znajdują. Mogli-y 
byśmy n. p, ofiarować konia z rzędem i trzos dukatów 
w dodatku człowiekowi, któryby wytrwał przez 24 go­
dzin w sieniach na wschodach i korytarzach domu zwa­
nego pod Murzynami, na rogu ulicy Floryańskiej i 
Rynku, pamiętnego tem, że tam najpierwej w r. b. po­
jawiła się epidemia ospy, i jesteśmy pewni, że nie zna­
lazłby się ochotnik. Tak samo jest w wielu innych 
domach, w których środki zaradcze koniecznie przed­
sięwziąć trzeba, bo inaczej epidemia, chociaż przycho­
dzi w opóźnionej porze roku, może zadać miastu stra­
szliwe klęski.

Zaniedbanie środków ostrożności przeciw cholerze 
jest tylko małą próbką innych zaniedbań, jakie 
się u nas trafiają. Tak n. p. Czas dzisiejszy donosi 
o fakcie, który prawdziwie zdumieniem przejąć musi. 
Pomimo rozpoczęcia kursów uniwersyteckich, zakłady 
kliniczne nie mogą być otwarte, a to z tej przyczyny, 
że chorycli nie ma kto żywić. Dotychczasowemu re­
stauratorowi klinik skończył się kontrakt, a namiest­
nictwo nie rozpisało dotąd licytacyi na żywienie cho­
rych, pomimo, że dwukrotnie było o to przez senat a

w biurze namiestniczem cierpieć musi nauka i chorzy, 
którzyby mogli być d© kliniki przyjętymi, zalegać mu­
szą inne szpitale, albo zostawać bez kuracyi. Nie do­
syć na tćm. JSłie zapewniono się .także co do prania, 
nie uzyskano funduszów potrzebnych dla kliniki poło­
żniczej i okulistycznej, wszystko jedynie dla tego, że 
panom urzędnikom nie chce się robić. Czy trafia się 
co podobnego w jakim innym kraju pod słońcem?

Jakby nie chcąc zostać wtyle za Czasem, Kraj 
dzisiejszy podaje znowu inne curiosum. Jest to pi­
smo rodziców mających uczniów w szkole realnej, pro­
testujące przeciw pomieszczeniu uczniów tej szkoły w 
domu przy ulicy ś. Jana, gdzie mieści się towarzystwo 

Muza.“ Nie poprzestając na podaniu tej protestacyi 
do dzienników też same osoby zaniosły ją do prezy­
denta i do dyrektora szkół realnych, — a wiecież jaka 
jej przyczyna? Oto, że dom ten, który w czasie sta­
wiania niegdyś zawalił się, obecnie drży, wibruje i 
znowu grozi zawaleniem, do czego pomieszczenie w nim 
las przepełnionych uczniami przyczynić się tylko może. 

Dzisiaj przypadał termin zamknięcia wystawy rę- 
kodzielniczo-przemysłowej, z której w jednym z po­
przednich listów zdałem już sprawę, zdaje się jednak, 
że wystawa ta jeszcze na dni kilka przedłużoną zosta­
nie. Okazów przybyło bardzo nie wiele od czasu me­
go sprawozdania, — w ogóle świat nasz rękodzielniczy 
i przemysłowy przyjął wystawę nadzwyczaj obojętnie, 
a publiczność tak nielicznie ją odwiedzała, że wątpić 
trzeba, żeby koszta zostały pokryte.

Do odznaczających się przedmiotów na wystawie, 
które wymieniłem w poprzednim liście, dodać wlnie- 
nem meble p. Henisza, których taniość przedewszyst- 
kićm zwraca uwagę, praktyczne i niedrogie przenośne 
lodownie p. Łazarskiego do utrzymywania piwa, po­
wozy pp. Bogusza i Sobieszczańskiego eleganckie i do­
brze zbudowane, piękne ramy do obrazów p. Krupiń­
skiego, a wreszcie ogromną kufę na piwo wyrobu p. 
Argasińskiego z Jarosławia wykonaną bardzo skromnie. 
Wszystko to jednak razem wzięte nie daje dokładnego 
obrazu rozwoju przemysłowego zachodniej Galicyi. — 
Wystawców razem było ledwie stu dwudziestu kilku, 
z tych 51 to jest dwie piąte z Krakowa.

We wtorek dnia 15 bm. odbędzie się nadzwyczaj­
ne posiedzenie Rady miejskiej, na którem komisya po­
życzkowa zda sprawę z podany cli ofert na emisyą pół­
tora milionowej pożyczki. Nie ulega już wątpliwości, 
że Rada zgodna z wnioskiem komisyi, powierzy tę o- 
peracyą bankowi hipotecznemu galicyjskiemu, którego 
oferta była najkorzystniejszą.

Z nowości literackich ukazało się dawno zapowie­
dziane dzieło pośmiertne śp. Józefa Celińskiego, p. n.: 
„Studya astronomiczne“ oraz broszura p. n. „Psycho- 
inania.“, odznaczająca się przedewszystkiem tytułem, 
który niewiadomo co ma wyrażać, a następnie praw­
dziwie znakomitą ceną, bo za dwa arkusze druku au­
tor każę płacić guldena.

Wyszedł także numer drugi „Dziennika mód“ je­
szcze obfitszy w drzeworyty niż pierwszy. Wbrew 
wszelkim pessymistycznym przewidywaniom osób utrzy­
mujących, że żadne pismo nie może się utrzymać w 
Galicyi, nowa ta publikaeya zaraz z chwilą ukazania 
się znalazła niezwykłe powodzenie, na które też, przy­
znać należy, w zupełności zasługuje. Wywdzięczając 
się czytelniczkom swoim za życzliwe przyjęcie wyda­
wnictwo zapowiada, że zamiast wydawać, jak się zo­
bowiązało w prospekcie naprzemian arkuszowe i pół- 
toraarkuszowe numera, wydawać będzie stale każdy 

. numer do objętości półtora arkusza, a do części lite­
rackiej dodawać także ilustracje.

W teatrze jutro ujrzymy po raz pierwszy uwień­
czony utwór p. Aleksandra Ładnowskiego p. n. „Skar­
by i upiory“ stanowiący trzecią część „Krakowiaków 
i Górali.“ Muzykę dorobił p. Hoffman, autor „Żaków.“ 
Wystawa ma być bardzo staranna, nawet dekoracye 
nowe.

Nowo zaangażowani przez dyrekcyą artyści w o- 
góle bardzo dobrze zostali przyjęci i pozwalają wró­
żyć, że scena nasza w tym roku pod względem arty­
stycznym jeżeli nie przewyższy zeszłorocznej, to jćj z 
pewnością dorówna. Niektórym z nowych członków 
towarzystwa śmiało przepowiedzieć można, że zostaną 
wkrótce ulubieńcami publiczności krakowskiej, niektó­
rym np. pannie Szaszkiewiczównie już się udało wszy­
stkie jej syinpatye pozyskać.

Jako gość bawi w naszem mieście śpiewak pan 
Stefan Grzywiński, b. artysta opery warszawskiej, nie­
gdyś uczeń instytutu muzycznego warszawskiego, który 
jako primo basso assoluto występował w kilku 
większych teatrach we Włoszech. Miałem sposobność 
słyszeć go w domach prywatnych i nie dziwię się, że 
opera lwowska pragnie pozyskać głos tak znakomity, 
tak umiejętnie wyrobiony i kierowany. Nim jednak 
do tego przyjdzie, godziłoby się aby i nasza publicz­
ność znalazła sposobność usłyszenia p. Grzywińskiego. 
bądź w teatrze, bądź na jakim koncercie.

KRÓLESTWO POLSKIE.

* Kiedy politycy nasi rzucają coraz nowe bro­
szury7, w których na własną rękę traktują o pojedna-
niu z Rosyą, rosyjskie dziennikarstwo w odpowie­
dzi na rzeczone pomysły i projekta odpowiada syste­
matycznie: moskwiczyć i moskwiczyć polskie pro- 
wineye; zmoskwiczenie polskich prowincji powinno 
być celem rządu rosyjskiego, od którego na krok od­
stępować nie powinien. Taki głos napotykamy dzisiaj 
w G oło sie. W numerze 154 w przeglądzie żali się 
dziennik ten na rząd, że zamiast wzmacniać żywioł ro­
syjski na kończynach cesarstwa rosyjskiego, pozwala 
na osłabienie takowego, nie' czyniąc tamy w zakłada­
niu szkoły greckiej w Odessie, tatarskiej w Ufie i spo­
kojnie patrzy, jakiego uszczerbku doznaje język rosyj­
ski w północ.no-zachodnięh guberniach t. j. na Litwie. 
Utyskiwanie to podnosi, z tej przyczyny, że dotąd tam 
mimo szczęśliwych zaczątków język rosyjski, nie 
wprowadzony jeszcze do kościoła naszego. Na Litwie 
dziennik ten widzi jedynie Rosyan, — Litwini, Biało­
rusini wedle niego to prawdziwi i odwieczni Moskale, 
Polaków tam zaledwie drobniutka garstka. „Gzy przy 
takim składzie ludności, pyta się rzeczony dziennik, 
jest sprawiedliwem, przymuszać katolików Rosyan mo­
dlić się po polsku? Godnem zauważenia, mówi dalej 
Gołos, że w tej kwesty i stoją wszyscy katolicy, na­
wet tacy gorliwi katolicy jak OO. Gogaryn i Martynów, 
rosyanie jezuici po naszej stronie. Szczególniej w tym 
względzie jasno się i dobitnie wypowiada O. Jezuita 
Gagaryn.“ Co do nas, to niechaj prawią co chcą oj­
cowie jezuici, my zaś możemy tylko Golosowi oświad­
czyć, że istotnie wielce niesprawiedliwą jest rzeczą 
przymuś, to też my mu najmocniej przeciwni jesteśmy 
i radzimy to samo Golosowi a skoro posłucha nas i 
będzie za wolnością, to przekona się, że owi Moskale

język moskiewski z kościoła naszego, jako im 
obcy, a pragną zachowania jeżyka polskiego, 
rodzinnego łub takiego, z którym ich wiąże d2;,
przeszłość, tradycya i jako wyraz jednego oto'.
zmu, jednego narodu. Gołos żądania 
piera korespondeneyą z Mińska, która sławiąc a,J 
łów moskiewskiego języka, a mianowicie ks. ks, y 
dynanda Sieńczy kowskiego, Zauścińskję
Rubszy, Rubi eże wieża i Felińskiego kap^;
wojskowego, przyzuaje przecież, iż w obec Ogui^ 
oburzenia ludności, nie znalazło się tam więcej ic|, 
śladowców i że tych apostołów powszechna otac2l 
garda, której dowody na każdym kroku odbierają, i 
ten fakt powinienby przekonać Gołos, czy 0 . 
mufie do polskiego języka może być mowa? Kie? 
wiąc już o tem, że przymusu nikt nie może \vy|50 
wać kto nie posiada siły, w jakim właśnie my je^ 
przypadku, to pytamy się Gołos u, czy powszechny 
gardę można nakazać dla kogobądź? Zapewnie y 
bo uczucie to, jak każde zresztą uczucie płynie i 
wnętrznego silnego przekonania i miłości do 
W korespondencyi rzeczonej jest jeden fakt, kt^ 
pominąć dla charakterystyki tamtejszych stosunków 
podobna. Oto w początkach bieżącego roku przyj^ 
do Grodna pewien ksiądz, gorliwy szerzyciel ję, 
moskiewskiago w kościele naszem. Jak tylko 
wa ludność dowiedziała się o jego tam pobycie, 
wstało natychmiast tak ogólne przeciw niemu 
jątrzenie i oburzenie, że władza miejscowa wobec t 
zmuszoną była, ratując porządek i spokój, wydalić 
z miasta.

Takie są stosunki na Litwie — a jednak 4 
tego, i mimo niewątpliwej szkody, jaka ztąd ostatecj 
odbić się musi na Rosyi, dziennikarstwo rosyjskie | 
ustannie powtarza: pohybel Polsce. Zaprawili 
to służba swemu spółecaeństu i złe pojęcie swych’ 
wiązko w.

W Kijowie, w pierwszem gimnazyum odmówi 
dla braku miejsca 100 uczniom przyjęcia, w dni« 
zaś 125. W tej liczbie jest najwięcej Polaków, y 
rządzeniu tam, podobnie jak i w Królestwie klas 
wnoległycli, rząd ani gmina miasta wcale nie im 
Od 2 października odbywa się tam zjazd gospoj 
wiejskich.

Przed kilku dniami podaliśmy ogólną 
bę studentów na uniwersytecie dorpackim, dziś ] 
jeiny w tym względzie bliższe wiadomości a miat 
cię w ogólnej liczbie 728 studentów było 35 Pola! 
124 Moskali, 4 cudzoziemców— reszta Niemców, 
fakultet teologiczny zapisało się 93, na prawny 
na medyczny 205, na oddział farmaceutyczny 51 
filozofią i filologią klasyczną 37, na językozna, 
porównawcze 2, na ekonomią polityczną i statystyk 
na historyą 18, na matematykę 28, na astronom 
na fizykę 6, na chemią 40, na mineralogią 2, na 
logią 4, na botanikę 2, na agronomią 8.

Birż. Wiad. donoszą z Kowna, że w nocy 
żdziernika przeszło 30 rozkolników napadło na 
hr. Tyzenhauza w miasteczku Rakiszkacb, wdarł 
do mieszkania, zranili zarządzającego i obcięli zi 
nać kasę. Wszelkie jednak wysilenia celem ra 
masywnej szafy żelaznćj okazały się bezskuteczi 
klucza nie znaleziono, i myśliwi odeszli z próżne» 
kami.

W Warszawie, z kolei już trzeci, w ciągu 4 
lat ostatnich ma powstać bank. Założycielami 
banku są; Zubow, Ginzburg, Rosenthal, Bloch, ; 

Feinberg. Statuta banku tego już pozyskały
dowe zatwierdzenie

NIEMCY.

* ISerlin, 16 października. W stronnictw« 
cbowawczem Izby panów wielki podobno panuje 
z powodu zbliżającej się sesyr, na której nasaffl 
obradować będą nad projektem do prawa o ord) 
powiatowej. Najskrajniejsza prawica, która jak , 
mo wszelkich dokłada starań, ażeby upadł w 
rządowy, wezwała wszystkich członków, ażeby pu 
alnie stawili się na posiedzenia i nie zmieniali = 
przekonania. Posądzają też pisma liberalne zacbo 
cza Kreuz-Zeitung, że dla tego w lamach i 
pisma nie wspominała o zapatrywaniach rządu, i 
nowisku, jakie zajmie względem ordynacyi, ażeb 
zachwiać swoich zwolenników w powziętem raz j 
newieniu glosowania przeciwko prawu. Takty! 
Kreuz-Zeitung nie uszła naturalnie uwagi pi: 
rzędowych, które koleżance swojej nie szczędz} 
ostrzejszych wymówek. Zauważyliśmy, odzywaj! 
półurzędowe pisma, że Kreuz-Zeitung, któi 
wet pod teraźniejszą redakcyą wszystkie ważniej 
Provinz.-Corresp. zamieszczała uwagi, nie og 
tego półurzędowego pisma wiadomości, że rzay 
największą przywięzuje wagę do przyjęcia proje 
ordynacyi powiatowej. Zadziwiać to musi miano 
z tego powodu, ponieważ nie może to być tajnet 
Kreuz-Zeitung, że starano się rozpowszec 
mniemanie na Pomorzu i Prusach, jakoby r®, 
bardzo mało zależało na przyjęciu rzeczonego pi 
Obowiązek dziennikarski, tak kończy prasa półun 
wa, nakazywał kłam zadać pogłoskom, które jak 
szkodliwiej wpłynąć mogą na przyszłe obrady.

Pisma liberalne, mówi Germania, zapi'z! 
sobie głowę wyszukaniem autora memoryału bisW 
który był przedmiotem uwagi całej niemal prąd 
mieckiej. Jedni wymieniają biskupa Mogun® 
drudzy biskupa z Paderborn, inni znów obudwo» 
zem przypisują redakcyą. Starania te wszakże 
płonne, pisze Germania, bo memoryał i’z£C 
już kilka tygodni przed konferencyą biskupów, 
przedłożony i każdy z nich mógł robić poprawi;1' 
kreślać i dodawać, co mu się tylko podobało. ''e 
dzie wreszcie zgodzono się na redakcyą i z t)c 
powodów memoryał pomieniony uważać należy za 
cę wspólną, zbiorowy objaw wszystkich biskupo" 
mieckich. ,

W Saksonii także za przykładem rządu prlls’ 
zamyślają o wprowadzeniu ślubów cywilnych, kt0 
są od niejakiego czasu na porządku dzienny© 1 
saskiej. Na posiedzeniach sejmu saskiego w roku 
i 1870 podniesiono tę sprawę po pierwszy raz i 0 
prawu temu była przeciwną. Tymczasem, jal< 
dowoleniem zaznacza „Nat. Ztg.“ zastęp tych, 
byli przeciwnymi zaprowadzeniu, ślubów cyw>, 
zmniejszył się podobno znacznie i dla tego spot 
się trzeba, że projekt ten przyjętym będzie prze 
i wkrótce wejdzie w życie. .

W pierwszym szlezwickim okręgu wyb 
w Hadersleben wybrano posłem do sejmu p1© 
znanego zaszczytnie jako gorliwego obrońcę n,a11’, 
ści duńskiej p. Kruegera-Beftoft 185 głosami P 
25 głosom.
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* Paryæ,
Napoleona z kraj 
cuzkiej. Kilka t, 
ten, a między n 
naprzeciw twierdiy 
czasów cesarstwa
ryżu.

F R A N G Y A.
października. Wydalenie księcia 

przycicha już powoli w prasie fran­
ko jeszcze dzienników omawia fakt 
mi Powiada Gazette de Francenil powiada (jrazette ue tlance 

iom Ordre, że hr. Chambord za 
był nigdy z wiedzą rządu w Pa- 

Zdanie tofiazette de France nie jest pra- 
hambord nieraz bywał za cesarstwa 

książę Aumale z domu Orleanów

Dnia 13 b. m. był kardynał Bonnećb^lJ 
z Rzymu u prezydenta i p. Barthélemy oaiftt Hilaijr 
Wedle Temps oświadczył kardynał Bonnechose par 
Thierśowi, że papież użala się bardzo na rząd włoski, 
który mu tak cierpką zgotował dolę, ale me myśli 
wcaje Rzymu opuścić.
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wdziwém, bo hr. 
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ten por

dochody wynosily{29 
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tu, którzy poipwal _ ...
.!. jeżeli minister handlu uie przyjmie tego <»s4e hidżetu państwa. .GWÓE 1Î9I1 I

-fuXowa denuneyacya.ti,tMS^üb|UienHSgftÿn-,Q?iÇfl[i 
ników. ' Ostdeut sclijp Ztg.-'piis;'’„Pizy ^Maininiedo

1) Jak sie nazywa obecnie panując^ 4- 4-
była odpowiedź
2) Kiedy żył Fryderyk ’^’6kf ?B«>odO ęzJ
wojny. 3) Znasz jeszcze jakiego innego pruskiegnetfiUMiWiWWotąłBgw zal

Wielkopolskiej z powodu artykâhi-|Â4ÿ est alea“ zamie- lub ycsye me 
szczouym w jćj numerze 48, który fczIfiWwbgo przez policyą ljplynr
zabrany został, wyznaczył wydział karnÿsfentgjaqSgftJstyBF jrott^S'loiW ję: 
wiatowego termin na dzień 3 grudnia r. b. x- FwHT

— * Cliłopiec w wieku 5'., roku syn MafiMHJ No- 
skowiaka, mieszkającego przy ś. Marcinie pod >)ŁJł3»Y po-_ 
dwórzu w sklepie, zaginął już od przeszło tygodnia. Stroskam 
rodzice upraszaja każdego, ktoliykolwiek wiedział o' pioycie 
chłopca donieśó im o tein, lub syna im powrócić. ChłopCTi inne 
Tomek, dość silnej budowy na wiek swój i wzrostu, włosy 
blond krótko strzyżone, twarz okrągła. Ubranie składa się z zwy­
czajnego szarego ubioru, ze spodzienków sznurówka czerwona, 
czapka z daszkiem, obuwia nie ma.

— * Walne zebranie Stowarzyszenia wzajemnej po­
mocy rękodzielników odbędzie się w niedzielę d. 20 b. m. 
wieczorem o 67, godzinie w lokalu p. Filipowicza przy Małych 
Garbarach.

— * Znany z gry swej na trąbce p. Irydęryk Vv a- 
gner z pułku gwardyi saskiéj, ma przybyć do naszego miasta 
i .dawać będzie koncert w ogrodzie Ludowym w d. 22 i 23 b. m.

— Dr. Teofila Małeckiego wyszedł w Warszawie pierw­
szy arkusz Słownika lekarskiego, wypracowany w języ­
kach łacińskim, polskim, niemieckim, francuzkim i angielskim.
Językiem zasadniczym jest łaciński; na końcu jednak dzieła bęj 
dą umieszczone w porządku alfabetycznym wyrazy innych wy­
liczonych języków z odsyłaniem do właściwych wyrazów łaciń­
skich. Prąci to nader pożyteczna, która przyczynić się musi do

owarzystwieistwie nie- 
rruldenów, 

w Szwecyi 
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OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzymaliśmy od p. Leona Pila- 

gkiego jako składkę za Kw. IV tal. trzy; p. „incognito 
z Berlina l al. 2, od nieznajomego za pośrednictwem pana dr. 
Libelta Tal. 12. —
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,ćj- A co za straw czasuj 
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leanów, bo wiedział, że nie chcą iI
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całkiem policyi, 
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strony znowu przi Zą półurzędowe organa temu, jako 
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być szljliwymi Rząd p. Thiersa me zwr- 
postąpi sobie politycznieto, czy .. .

wydalił księcia Napoleona 
czyny, że nie może dotąd 
óraby na każdym kroku chciała do- 
tanka ekscesurza. Nawet, jak naj- 
.idomości, zamierza prezydent wszy- 

si w pilnie mieć na oku, a z drugiej

a to z 
zaufać

czone będ ą

i ; Zgromadzenia narodowegoby po zebraniu a , . „ - ,
wnieść p. Thiers ławo skazujące rodzinę Bonapartych 
na banicyą. j

Skutek, jaki Świadczenie pana Thiersa na posie­
dzeniu nieustajacéfkomisyi wywarto, jest wedle pólu- 
rzedowego dziennik Bien public, daleko większym, 
aniżeli się tego sfdziewać było można. Pomieniony 
dziennik powiadadz pewnego źródła dowiadujewy się, 
że zgoda prawego lentrum na politykę rządu przybra­
ła od tego czasu tki charakter, iż lepszego porozumie­
nia się życzyć soli nie można, a z otwarciem posie­
dzeń Zgromadzeni narodowego ukonstytuuje się to 
stronnictwo porządki i wolności w rzeczywiste stronni­
ctw rządowe, w c m przeszkadzało mu dotąd niesłu­
szne niedowierzam Na tę notę pólurzędowego Bien 
public odpowiadt organ p. Gambetty République 
Française w te miej więcój słowa; Journal des 
Débats w spravizdaniu swém z posiedzenia nie­
ustającej komisyi wyraziły się mniej więcej temi 
słowy ; „Pan I oglie i przyjaciele jego będą
zadowoleni i nie z ijdą więcej powodu do odmawiania 
rzeezypçspolitéj sw pomocy.“ Dla tego tóż rozumie­
my bardzo dobrze,30 nam Bien public zapowiada. 
Dawno już wypov jdzieliśmy, co sądzimy o tej kom- 
binacyi zlania się ntrów, które ma na celu uratowa­
nie kilku skomproi towanyeh osobistości od dwóch hit 
po kraju siejąeyci intrygi, a które rzeczypospolitćj 
leżeli nrzviniie 01 źnio.ne icłi nawrócenie i zawsze z

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 16 października. Jak sięAgencia Ste­
fa ni dowiaduje, przesłali biskupowi zebrani na kon- 
ferencyi we Fuldzie zredagowany przez nich manifest 
papieżowi.

Frankfurt 11. M., 16 października. Subskrypcya 
na nową emisyą rosyjskich listów zastawnych na grun­
ta, zamkniętą została.

Nowy-York, 16 października. Wedle nndeszlych 
wiadomości z Hatang, wynosi deficyt Kuby 13 milio­
nów dolarów. Dla pobycia tego deficytu nałoży rząd 
podatek na niewolników i cła nie podwyższy.

Brunsbcrg, 15 października. Ks. Grunert z Kró­
lewca dawał tu dzisiaj wieczorem pierwszy ślub we­
dle starokatolickiego obrządku.

Londyn, 16 października. Daily News dowia­
duje się z Rzymu, że rząd wioski zamierza wejść w 
układy z panem Thiersem w sprawie kopalni Laurion, 
skutkiem tego ma przyjąć Rosya na siebie pośredni­
ctwo albo złożyć sąd polubowny.

TEATR POLSKI W POZNANIU.
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Mlody właściciel dóbr Edward ożeniwazy się 
Adelą pragnie uprzyjemniać sobie życic i zabawić 
żonę w wielkim świecie stolicy. Zjeżdża tedy szumnie do Wa- 
sżawy i urządza się tu na wielką stopę. Niebawem potrzeby 
okazują się większe aniżeli środki ich zadowolenia, Edward nie 
życzy sobie zejść ze stopy dotychczasowego życia, zaczyna żye
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niemi to interesowi przybierze, dadzą w zamian tyl 
ko złe rady i zashaną niępopuiarnośĆ. .Wiemy wre­
szcie, że rządowe s onnićtwo nie może się ukonstytu­
ować w-e wersalskimi zgromadzeniu, nanxlowein i to 
wiemy także jak kij przyjmie usługi, politykę i oso­
bistości tego stron: ćtwa, gdyby się ono miało przy­
padkiem utworzyć ; nienawiści do demokracyi.

„Mémorial 'Dipmatique“ omawiając wewnętrzne 
kraju stosunki wy ża się tak: „Kto obecnie zapala 
się do rzeczypospoliiéj, powinien pamiętać, że nie mó­
wiąc już nic o mor nosci i wolnomyślnych zwyczajach 
rzeczpospolita we rancyi wymaga całkowitego prze­
obrażenia inatytucy krajowych. Najważniejszem py­
taniem nie jest to, iy mamy mieć rzeczpospolitą, ale 
jaka rzeczpospolitą, zy obywatelską, liberalną i umiar­
kowaną, czy tóż nic pokojną, niwelującą i despotyczną. 
Czy jedna w obec drugiej utrzymać się może,jest to 
wprawdzie kwestyą rzyśzłości, ale doświadczenie smu­
tne wykazuje z teg następstwa; dopóki kraj mieści 
w sobie stronnictwa,które nawzajem pracują nad jego 
upadkiem, wielcy der igodzy stać będą u steru rządu i nie 
odwrócą powrotu d kićj tragedyi. Tymczasem rady­
kalne stronnictwo o którego wybitnych osobistości 
należy i p. Ludwik Blanc, zaznacza przyszłe swe sta­
nowisko w długim aiykule tegoż p. Blanc ogłoszonym 
w radykalnych dzietoikacb. Odczyty publiczne , we 
Francyi na które zaprasza się publiczność przez dzien­
niki, musza mieć Izwolenie rządu tak samo jak za 
cesarstwa. Ludwik Blanc cbciał mieć publiczny wykład 
w La Rochelle, ale ląd nie dał mu pozwolenia. Ogło­
sił więc swój odczyt w dziennikach swego , stronnictwa, 
w którym powiada niędzy innemi : Bądź jak bądź nie 
na nas (radykalistów] spada wina, że Francya nie um­
knęła domowćj wojny, ani to nie było naszą winą, 
że nie przystąpiono do nowych wyborów, aby położyć 
koniec rojalistycznym intrygom. Naczelnicy naszego 
stronnictwa śmiało powiedzieć mogą, że szybkie roz­
powszechnienie republikańskich idei we Francyi, po­
myślny rezultat pożyczki, utrwalenie rzeczypospositej i 
ewakuacya kraju jest zasługą ich polityki,. Niechaj te­
raz zaczepiają republikanów jak chcą, nie dadzą się 
oni odwieść od pozostania obecnie na stanowisku cier­
pliwości, spóktojności i umiarkowania. Dopóki rzecz­
pospolita znajdowała się w peryodzie walki, cnoty ja­
kich żądała od swych wyznawców, były wojennemi 
cnotami; odwaga, determinacya, poświęcenie. , Cnoty 
te należy zachować, ale one nie wystarczają i stron­
nictwo republikańskie rozumie to dobrze. Rzeczpospo­
lita nie jest już dzisiaj ani utopią, ktoréjby uczeni, urą­
gać obcięli, ani ideałem, który publicyści za niemo- 
żebny uznali. Rzeczpospolita jest, dzisiaj u władzy. 
Dla tego też ci, co ja wyznają wiedzieć powinni, że 
należy “jej oddać na usługi cnoty, stojące w stosunku 
z téni wielkiém przeobrażeniem, a zwłaszcza umiarko­
wanie, pewny spokój, zamiłowanie pracy umysłowej, 
cierpliwość, która innych nawraca i praktyczny rozum, 
który' rachuje się zel stosunkami i powoli zmierza do 
reform. W ten sposób zbudujemy powoli rzeczpospo­
litą, o której marzymy- Potrzebnymi zaś do tego czyn­
nikami są przedewszystkiém ogólne głosowanie jako 
najwyższy trybunał, wolność obrad i wolne prawo sto­
warzyszeń. — Ma to być przyszły program stronnictwa 
radykalnego, które tak zastraszyło rząd rosyjski, a któ­
re zdaje się wchodzi na drogę dobrego pojęcia, potrzeb 
i polityki kraju i w tćm przeobrażeniu stać się może 
wielką jego podporą.

Ewakuacya departamentów Marne i Haute Marne 
już się rozpoczęła. Wymarsz pruskiego wojska, do 
Epinal nic dał powodu do żadnój demonstracyi.

.................. ze światem, z kłopotów swoich nie
wet żonie, lecz prosi lekkodusznego swjigo przyjaciela Wacła­
wa aby go ratował nastręczeniem jakiego uczynnego lichwiarza. 
Zjawia się tedy Szajlok w osobie Morginga, liczy pieniądze na 
stole pod warunkiem że na wexlu będzie podpis stryja Edwar­
da mieszkającego aż na Podolu. Fałszowanie podpisu unie­
winnia stary lichwiarz tak zręcznie że, Edwar chwilowo waha 
się, chwyta nawet pióro by poprzedzić czyn hańby i,zbrodni 
uczciwość bierze jednak górę i Edward rozkazuje wyjsc Moi- 
giugowi za drzwi. Honor uratowany — lecz kłopoty ?

Po walce z własnein sumieniem postanawia Edward zwie­
rzyć się ze wszystkiego przed żoną, pod pozorem wyjazdu zaJ . c 1 ; .•.....Kt/.: ...... r. łZii A /lJn<n DA

tkacli wielkich salonów, zgadza się pierwiastkowo na plan męża, 
próżność jednak i zamiłowanie w błyskotkach bierze górę. 
Wzbrania się tedy sprzedać brylanty a natomiast udąje się do 
bogatego hrabiego z prośbą o pożyczkę stu tysięcy., ,,

Toczy się dwuznaczna rozmowa o procent której podsłu­
chuje mąż. Nie robiąc sobie z złudzeń występuje z gódiioscą 
i oburzeniem przeciw żonie i hrabiemu. Na szczęście, rzeczy 
mają się inaczej niż świadczą pozory, hrabia jest przyjacielem 
stryja Edwarda i ma upoważnienie wyrwać Edwarda z kłopotów 
jeżeli ten u szczytu ruiny potrafi zachować się zacnie i nie 
splami honoru. , . .

Rzecz w komedyi kończy się pomyślnie, zupełnie inaczej 
jak się w rzeczywistości dziać zwykło. Autor kończąc dzieło 
swoje w ten sposób nadaje treści utworu głęboką moralną war­
tość — przestrzega nim że tak powiemy nie zaś odstrasza po­
stawieniem obrazu hańby do jakiśj życie nad stan prowadzi. 
Dzisiejsza szkoła dramatyczna nie oszczędziłaby widzom bez 
wątpienia ani jednej z tych scen wstrętnych i odurzających ja- 
kieby tylko z położenia Edwarda i Adeli, wysnuć się dały.

Zewnętrzna forma 3aktowej komedyi Stanisława Bogu­
sławskiego „Życie nad stan“ nie odznacza się wykwintem, i 
lekkością, treść jej jednak jest na dobie i być nią nie przestanie 
dopóki próżność i lekkomyślność, granicząca niekiedy z paragra­
fami kodesu kryminalnego, nie przestanie być udziałem ludzkiej
natury. , ,

Przedstawienie było pod każdym względem staranne, wy­
śmienicie wyuczone role i płynna dykeya pozwalały zapomnieć 
chwilowo, że mamy do czynienia z ciężką artyleryą rymów, i . 
Grabińska (Ryfsowa) gruntownie wystudyowala pretensyonaD 
ną a rubaszną dorobkiewieżową. Pełnym swobodnej elegancyi 
i skończenie wycieniowanym był hrabia (p. Grabiński), nato­
miast bohater sztuki Edward (p. Moszyński) nie, zupełnie u- 
trafił zewnętrzne pozory takiego gentlemana jak Eduard. 
Cłiarakteryzacya głowy i układ postaci zostawiły nieco do ży­
czenia, nadto zasadniczy ton dykcyi był zbyt sentymentalny, 
bez cech lekkości znamionujacących takie postacie. Fannie He­
li eman (Adela) tym razem zarzucić musiiny to, że deklamowa­
ła bez cieniowania i zmieniania tonów.. Scena tylko z hrabią w 
akcie 3 nic nie pozostawiła do życzenia.

Fp. Benda [Morging] i Fachuiewski [Wacław], przy­
czynili się każdy ze swej strony do utworzenia wybornćj cało­
ści, którą to stronę wczorajszegó przedstawienia przedewszy- 
stkiem podnosimy.

W tejże sztuce wystąpiła również po raz pierwszy znana 
z dawniejszych czasów p. Bolechowska [Celina], a gra jej 
była pełną, wdzięku. .... . , -« •„ n

Miluchna Krotochwila z niemieckiego w jednym 
chlebie i o wodzie“ była polem popisu dla p. Eibel [Łligaj, 
która rolę młodziuchnej pensyonarki posadzonej za krnąbrność 
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starcza.
wieczorem w zachodnićj stronie miasta. Wiatr był przy tein tak 
silny, że o wszelkim ratunku mowy być nie mogło. W jednej go­
dzinie spłonęło 15 zabudowań, pomiędzy nićmi 7 wielkich sto­
dół, 2 spichrze, stajnie, szopa i dom mieszkalny do szczętu. 
Szkodę powstałą, przez po>ar obliczają na 50,000 tal. «j

— * W sprawie wyborów w powiecie Krotoszyńskim 
w miejsce p. Krzyżanowskiego, pisze korespondent kroto­
szyński do Fos en. Z tg. co następuje: „Podczas gdy po wsiach 
tutejszego powiatu każdy nieomal wyrobnik wie już od kuku 
tygodni, że na posła do parlamentu ma wybierać ks. proboszcza 
dr. Jażdżewskiego ze Zdun, burmistrze dowiadują się do­
piero po miasteczkach powiatu o nazwisko kandydata z niemie­
ckiej postawionego strony, a po długićin dopytywaniu się do­
wiedzieć- sio dopiero można tuż prawie przed samemi wyborami, 
że na kandydata postawionym jest dawniejszy naczelny prezes 
Księstwa p. Horn. Kartki wyborcze są już podobno dane do 
druku i dojdą prawdopodobnie do rąk wyborców w sam dzień
wyborów d. 18 b. m.“ .

_ + Jeneralny urząd pocztowy zamierza, kazać, spo­
rządzać karty korespondencyjne na których sześciofenigowa 
marka będzie odciśniętą tak samo jak na dotychczasowych ko­
pertach pocztowych. , , . .

— * Zakład naukowo wychowawczy d a młodzieży 
polskiej w Dreźnie, zostający dotąd pod opieką i inspekcyą 
lir. Engestrbma i ks. Jastrzębskiego, a pod zarządom Cz. i le- 
niążka Raecknitzstrasse Nr. 3. od 1 października, przeszedł 
pod jedyna i wyłączną odpowiedzialność tego ostatniego.

— * Aleksandra Korpaczewska pisująca pod pseudo-, 
niraem Lesławy, autorka nie dawno ogłoszonego zbiorku poezyi 
zmarła w Warszawie d. 12 b. m. w 23 roku życia..

_* Kaliszanin pisze: Przed kilku dniami przez ulice
naszego miasta, od strony rogatki wrocławskiej toczył się wó­
zek napełniony betami, a ciągniony przez psa, któremu czło­
wiek pomagał. Wózek otaczała gromadka dzieci, a pies ziailli- 
wie szczekał na przechodniów. Ktoś z obecnych odezwał się: 
że to rodzina przyszłych kapitalistów. ,

— * Wycieczki naukowe w Rosyi. Z jakienn przyjem­
nościami połączone sa wycieczki naukowe w niektórych okoli­
cach Rosyi, świadczy następujący wypadek: Profesor botaniki 
w odeskim uniwersytecie Walc wraz z botanikiem bredzin- 
skim wybrali się w okolice Odessy na ekskursyą botaniczną. 
Chersońska ziemska uprawa zaopatrzyła ich w list otwarty, na 
zasadzie którego każda staćya pocztowa obowiązana im była dostar­
czać koni. Zaledwie jednak oddalili się o trzydzieści wiorst od 
Odessy, i na pierwszej stacyi w Aleksandrowie zażądali koni, 
p Surmeli pocztmistrz, nie tylko że im odmówił, ale nadto, 
mimo że się legitymowali prawnie, przyaresztował ich, całą noc 
i dzień o chlebie i wodzie w areszcie trzymał, a następnie eta­
pami (transportem) do Odessy odstawił. Dzienniki odeskie roz­
pisują się o tćm szeroce, tylko władze właściwe milczą i p. 
Surmeli po dawnemu urzęduje.

— * Rozbójnicy w Grecyi. Z Aten donoszą, ze ma gra­
nicy wzmocniono wszystkie posterunki wojskowe, rząd bowiem 
został zawiadomionym o inwazyi rozbójników, uwijających się 
obecnie w prowincyach Aureckuh. Naczelnicy ich już próbowali 
szczęścia, a wpadłszy w granice greckie zabrali ze sobą kilka 
jeńców. Jednego z nich uwolnili za opłatą 3000 drachmow. 
0 losie innych nic nie wiadomo. .... -T, ... ^

— * Rzadki przykład odwagi kobiecej. Ubogie] Gre- 
czynce wdowie zabrała banda rozbójników dwunastoletniego jej 
syna. Naczelnik żądał kilka tysięcy dracłnnów okupu. Uboga 
Greczynka nie mogąc zapłacić tak wielkiego haraczu, postano­
wiła w inny sposób uwolnić swe dziecko i namówiwszy brata 
aby się przebrał w suknie niewieście, zabrała ze sobą kilkaset 
drachm i placek, i udała się wraz z bratem do jaskim, w którć) 
spodziewała się zualeść naczelnika opryszków. Przybywszy tu 
zastała syna swego ze skrępowanemi rękoma i nogami, pilnowa-
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Glefila l»eplliiHl*a, 16 października. ¡Się na
Pszenica: per 1000 kilo wmiej. 75-92 tal. według jak żąd,a9’or. 
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list dito plac., list-gru 54'« plac., grudz.-stycz. 54'/,—% wiqsnj>nuzie 
53M-537,-', plac. Jęczmień per 1000 kilogr. mały i wielki ; 
-62tal. wedle jak żąd. Owies per 1000 kilog. w mieiscn 
38—50 jak żąd., za ord. szlask. 43- 44 za szląz. 45—471;, p0 --lipelnie 
Pom. 46-48 plac., paź. 47'/, plac., paźd.-listopad 46", plac.pszym, 
listopad-grudzień 46 plac., wiosn. 467,—46’z9 płac. Gro cli Peiapisała 
1000 kil. do gotow. 50—55 tal, na paszę 45—49 tal. Ole] za.
rzepiowy per 100 kilo w miejscu 23’/4 tal., paźdz. 23/[ . 
plac, paź-łist 23-7,-237„ płac., listopad-grudzień 237« płacono]/pisuje 
kwiecień-maj 2473 płacono maj-czerwiec 24”„. Olej lnia-ten li­
ny per 100 kilogr. w miejscu 27‘|4 tal. Olćj skalny per 10Cje„o j 
kilogram, w miejscu 14 tal. płac, październik 14’|, pła%eD źv_ 
październik-listóp. dito. płac., listopad-grudz. 14 plac., grildz.-' J 
stycz. 14', płc. — Okowita per 100 litr, a 100o|o—10000% tjpodbił, 
miej, bez bec. 19 tal. 24 z bec. 19 t. 25 sbr. plac., paźdz. 19 talfączyl, 
25—14 srebr. płacono, — październik-listopad 18 talarów 29—2tui ten, 
sbr. płac., listopad-grudzień 18 talar. 24-28 sbr.-19 tal. plac^ 
kwiecień-maj 18 tal. 23-24-27 sbr. płac.

GieTd» wroeławslia, 15 października.
stale na październik 58’ą paźdz.Żyto: per 1000 kilogr.

śpiewne jej samej 
dobały się ogólnie, 
sasas

WIAiWSÓśCi MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznan, 17 października. Dowiadujemy się, że do na­
szego miasta zjedzie w listopadzie lub najpóźniej w grudniu p. 
Orska znana .śpiewaczka w kołach drezdeńskich, celem dama 
koncertu w mieście naszćm.

— * Na walnem zebraniu centralnego komitetu a-
gronomicznego niemieckiego na W. Ks. Poznańskie odbytem 
1:5 b m. w hotelu Myliusa wybrano prezesem w miejsce ustę­
pującego p. Tempelhoffa z Dombrówki, pana Kenne- 
mańnazK lenki, na zastępcę prezesa wybrany został p. Del; 
ha es, a na kuratora kasy p. Bar tli z Cerekwicy. Wybrani 
przyjęli wybór. Na posiedzeniu było 21 delegatów. _ .

— * Wystawa agronomiczno - przemysłowa niemie­
cka odbyta w maju b. r. w Poznaniu kosztowała 31,029 tal.,

rorszyl
sferach

list. 57 pł. list-gr. 56?e płac., grud.-stycz. 56'-, kwieć-ma) 56'?owa 
płac. Pszenica: per 1000 kil. na październik 86 płacono .Ję ­
czmień: per 1000 kilo, na październik 52 płacono. Owiespitią 
per iOOO kilo, na październik 427, płacono; kwiecień-maj 4o‘ ml.
Rzepik per 1000 kilog. na październik 107 płacono Ołe. . 
rzepiowy pr. 100 kilo, w miejscu 235 „ pł., pazdz. 23 Ą 
naź-list. i na listopad-grudzień 23% płac, kwiecień-maj 24'JjS1ę. 
płac. Okowita za 100 litr, a 100% 19\,-19’|, pi., paździer 
iik 2O'/4 płac., paźilziernik-listopad 18'/, płac.., listop.-grud. lt 
—19 grudzień-styczeń — płac., kwiec.-maj 18', płac. . I z

o 2O ä I •r o fi CL o
2 à łs

-sty 
Na targu

Pszenica biała 
żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepikjzimowy

W fcd., sgr i fen per 100 kilogramów 
średni

tal In. tallsg. fn. taljsg. fn. tal ag. fn. tal
__ _ 9 5 — 8 12 — — - — 7
_ _ _ 819 — 8' 2 6 — — — 7
__ _ — 6 5 — 526 — — — — 5
__ _ _ 5 12 -— 540 — ■— — — 5
__ _ — 4J.2 — 4! 8 — — — — 4
— —- 5(15 51- — — __ — 4

I — _ ,_u 11— — 10(15;— — — — 10
1- — — 101 7 6 9122 6 — 9

Äaarsa telegraSiczaie.
SZC’KEt'lX 17 października 1872,

Stan powietrza:
Pszenica: stale 

październik 82'/, 
paźdz.-listopad 81’/* 
na kwiecień-maj 81’/*

Żyto: stale
październik-listopad 52% 
na listopad-grudzień 52% 
na kwiecień-maj 547,

Olćj rzep. : 
w miejscu 23% 
październik 237e 
październik-listopad 23'/9 
na kwiecień-maj 24' 8 

Okowita: 
w miejscu 195/6 
październik 1973 
październik-listopad 18% 
na wiosnę 18%

BEłflŁlM, 17 października 1872.

na paźdz. 
na paźdz.-list. 
na kwiec.-majnego przez samego naczelnika. «

nóg bandycie ofiarując mu przyniesione pieniądze i placek,_ a Zyto: stale 
żądając w zamian uwolnienia swego dziecka. Bandyta przyjął
pieniądze i oświadczywszy, że to jeszcze nie wystarczy i więcej 
przynieść musi, począł próbować placka. Wtem przebrany biat 
Greczynki rzucił się na rozbójnika i straszna rozpoczęła się 
walka] Przytomna Greczynka wydobyła podczas tych zapasów 
zręcznie nabity pistolet z zapasu bandyty i odwiódłszy kurek 
położyła trupem naczelnika rozbójników, lyni sposobem uwol­
niła nieustraszona matka swe dziecko, a odciętą głowę zbójcy 
przywieziono do wsi. Na głowę tę już od lato wyznaczono 
3000 drachm nagrody, którą doręczono odważno) Greczynce i 
jej matu. jialendarz_ Jutro w pi stek dnia, 18 października Łu­
kasza eitangelisty, w kalendarzu słowiańskim Bratumita. , _

Wschód słońca o 6 godzinie 31 minut, zachód o 4 godzinie 
59 minut. — Długość dnia 10 godzin 56 minut.

Dnia 18 października 1523 urodzenie Anny Jagiellonki._ —
1598 Litwa obiera dziesięcioletniego Zygmunta Augusta wiel­
kim księciem — 1660 bitwy nad Dnieprem i pod Mohilewem.

? Ze Środy. Po wpół do szóstej godzinie z południa d. 
13 b. ni. poważny głos dzwonu oznajmił mieszkańcom miasła 
naszego, że w mieście jest pożar. Jakoż w tej chwili łupa o- 
świeciła miasteczko nasze tak, że widać było po ulicach i pla; 
cach jak podczas pełni księżyca.. W zachodnićj bowiem części 
miasta wzniósł sic słup ognisty i w chwili stanęło osm budyń- 
ków t. j. stodół napełnionych sprzętem tegorocznym, w płomie­
niach. Ogień tak był wielki i rozległy, że z całej okolicy z od­
ległości nawet przeszło dwóch mil pospieszono na ratunek z na­
rzędziami do gaszenia, który ograniczyć się miisiał na tein, aby 
tylko zapobiedz dalszemu szerzeniu się niszczącego żywiołu. 
Zdaje się, iż zbrodnicza ręka mściwego człowieka była spraw­
czynią tak wielkiego nieszczęścia, i łatwo mogłaby była znaczną

handlowy.

jor*
usl
rod
pt¡

Do naszego rejestru spółek zapisano w sku­
tek rozporządzenia z dnia dzisiejszejszego co 
następuje: (4767)

Kolumna 1: bieżący Nr- 4.
Kolumna 2: Firma spółki.
UL, Towarzystwo wzaje­
mnej pomocy W Poznaniu. 

Zapisana Spółka.
Kolumna 3: Siedziba Spółki:Poznań.
Kolumna 4: Stosunki prawne Spółki: 

na mocy kontraktu z dnia 26 września 1872 
założona Spółka na czas nie oznaczony, roz­
poczyna sie z dniem zapisania jćj. Ma ona

na celu polepszenie dobrobytu członków w 
myśl § 1 prawa tyczącego się spółek z dnia 
4 lipca 1868 r.

Na nieoznaczony czas wybranymi członka­
mi zarządu są:

1. Księgarz Józef Chociszewski w Po­
znaniu, jako dyrektor,

2. pomocnik handlowy Ludwik Veit w 
Poznauiu, jako kasyer.

Podpisanie firmy zobowięzuje Towarzystwo 
tylko wtenczas, jeżeli przez dyrektora albo 
jego zastępcę i drugiego członka zarządu zo­
stało uskutecznionem.

Obwieszczenia 'Towarzystwa ogłaszać się 
będą pod firmą tegoż, zaopatrzone podpisem 
dyrektora Zarządu, albo też prezesa Rady

nadzorczej w Kuryerze Poznańskim , Dzień-1 
nilęu Poznańskim i Orędowniku.

Poznań, dnia 12 października 1872.
Królewski Sąd powiatowy^

Wydział pierwszy.

Skład mój herbaty chińskiej;! 
sprzętu 1872 r. uzupełniłem wyboro-'|
wemi gatunkami. (4233)

J. N. Piotrowski
I^oziiafi.

Walne Zebranie
Stowarzyszenia Wzajemnej 
Pomocy Rękodzielników od­
będzie się w niedzielę d. 20 b. 
za., wieczorem o godzinie wpół do 
siódmej, w lokalu pana Filipowicza 
przy Małych Garbarach. (4758))

Zarząd.

w miejscu 
na paźdz.-list. 
na listop.-grudz. 
kwiecień-maj 
Olej rzep. spok. 
w miejscu . .
na paźdz-listop. 
listopad-grudzie] 
kwiecień-maj 
Okowita: stale 
na październik 
na paźd.-listopa 
na kwiec.-maj 
Owies: spok

kura l 
początk.

kara
końcowy

82 i 1827,
807« i 817»

817,

53’s _
537s 527,

§537« 547«
547, 55'/»

237» _
2376 23%,
24’/3 24%,

, 247,,

19 18
1
19 27

1 L8 19 18 26
18 2f 19 —

48 1 48’/»

kurs
początk.

Olćj skalny: 
w miejscu

March. pozn. E.B, 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . .
Aust, losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany . 
Austr. akc. kred 
Pożyczka turecka 
7'], °|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usp. b. stałe.

14%

58'/4

zro- 
dwu- 

si?j'Av na- 
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ß ¡ _1
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2047,
1257,

66’/,
96-7,

205
517b
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przed
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91’/943)many
204'/nowa 
125 
947 
667,

la się 
ywa- 

96’zf1 aky 
204’/, 

51’/wyra-
49 lił — 
647 ■ i837 ,ml?ł 
65 ic się 

wjeż-
Już

Do dzisiejszego numeru dołączą się osobny dodanostu 
tek dotyczący uznania dobrych skutków, jakie spro-.. 
wadziły Jawa Hoffa przyprawy słodowe nkłym 
cierwioiiia liemoroMlalaie, siłweowe i łka- 
taraSaic. Przyprawy słodowe Jana Ilofta sprzedaj«! oru- 
sie w Poznaniu u Braci Plessner, Rynek 91 ł go- 
Frenzel i Sp. Wrocławska ul., w Nakle u A. i od-ał się 
górskiego, u J. S. Lówinsona w Bydgoszczy, ue ... 
A. II o fl bauer a w Nowymtomyślu, u 11. C a s s r i e-jomą 
la w Śremie, u wdowy Berty Kunz w Książu, dpiai- 
Michała Badt w Swarzędzu, u ekspedyenta pocztwiał i 

hke w Borku i u Markusa Witkowskiegifogu,Rascl 
w Czempiniu. (4759)

otwieram dniem Igo 
(4757)legiuin - szkólneni,

listopada r. b-
szkołą przygotowawczą

dla tutejszego gimnazjum i o wczesne zgło­
szenie się uprzejmie proszę.

Srezn, dnia 13go października 1872.Antoniewicz
nauczyciel główny.

Dnia 10 b.m. zginą! ml 
synek 57, lat mający. Imię jego 
„Tomek“, blondyn, silnie zbudo­
wany, twarz okrągła, włosy krótko 
strzyżone; zwykłe ubranie szare, u 
spodzienków sznurówka czerwona, 
na głowie kaszkiecik, chodził boso. 
Ktobykolwiek miał wiadomość o po­
bycie chłopca wyżej opisanego, ze- 
chce mi łaskawie doifeść. (4766)

Marcin Noskowiak
ul. Sw. Marciną Nr. 78.

w sklepie w podwórzu.
7V porozumieniu z tutejszym dyre 

ktorem gimn. Panem Stephan i gimn. Ko-

Lekcye i korepetycje
tanio a praktycznie udziela kto? wska- 
że Eksped. Dziennika Poznańskiego 

(4763)



4

Portrety litografowane

Kopernika
podług R. Ghirlandaio

po 2 tal. 15 sgr.

T. Rejtana
podług Smug lewic z a

po 1 tal. 15 sgr.
obydwa rysunku (4176)

T. Maleszewskiego 
są do nabycia w Administracyi 
„Dziennika Poznańskiego“ 
przy placu Wilhelmowskim Nr. 15.

Żądającym z prowincyi franco, 
egzemplarze będą nadesłane pocztą, 
przez ściągnięcie zaliczki pocztowej. —

Aukcya.
24 października i*, b. o 10

godz. z rana sprzedawać się będzie 
przez bubliczną licytacyą w (4692)
Głębokim pod Kruszwicą
z pozostałości po śp. Jeżewskim,
meble, pościel, bie­
liznę, porcelanę, 
szkło i rozmaite 
sprzęty domowe.
Exekutorowie Testamentu.

BAZAR
Ulica Nowa.

* • Najnowsze artykuły damskiej toalety, jak

W

kapelusze aksamitne i pluszczowe
z pierwszych magazynów paryzkich, l

N “

Id. Jllrskji.

kwiaty paryskie wi k-,
w najnowszym guście,
pióra, ubrania paciorkowe na głowę, 

siatki itd.
w bogatym wyborze sprowadziła

E. Mirska.
BAZAR.

Popis na jednorocznych.
Nowy kurs rozpocz. się 7 paźdz. Na żąd. przyj­
muję zupełnie na pensyą. TA-p iPTioilo 
Poznań,św,Marcin25/26II -UJ-. -LllCllO.

(4715)

wiadamiam niniejszem iż
przyjmuję <lo prania 
i prasowania wszel 

kie drobiazgi jako to: kołnierzyki, sztul- 
py i czepeczki negliżowe, które też na
żądanie obszywać i garnirować mogę. Upra­
szam o łaskawe względy JW. i Wielmożne 
t anie.(4749) Skrzycka»

Ulica Pólwiejska Nr. 7 w podwórzu.

Iwiadamiam człon­
ków wydziału le­

śnego, iż cksknrsya le­
śna odbędzie się dnia 
i w-fi Inn. w lasach Ijii- 
bostrońskicll, Zebra­
nie w Łabiszynie. —

Przewodniczący.
(4762)

Stół i stancyą
dla chłopców

zapewniając ścisły dozór i po­
moc w naukach, wskaże

Eksp. Dzieli. Pozn.

Do samodzielnego prowadzenia mojego 
handlu cygar poszukuję natychmiast pod ko- 
rzystnemi warunkami biegłego ekspedyen- 
ta, władającego polskim i niemieckim ję­
zykiem. (4768)

M. v. Duszyński,
Toruń.

'Kilku zdatnych
czeladzi krawieckich

na duże sztuki i
ucznia

poszukuje (4760)

K. Frankiewicz
w Bazarze.

gźfe. Wszelkie listy do mnie proszę 
adresować: (4690)

Polityka p Dąbrówka 
pow. Poznański.

StanislawLaskowski
dyrektor owczarstwa.________

Przyjmuję teraz chorych
od 7mćj do 9tćj przed południem 

od 2giśj do 4tćj po południu

Dr. Gąsiorowski
Wielkie Garbary 40
naprzeciwko J. N. Leitgebra.

ST“(467

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
Akwizgrań.-mastrych. 4 
Berlińsko-zgorzelicka 4 

dito z pierwsz. pań. 5
Berl.-poczdam.-magdb.14 
Berlińsko-szczecińska 4 
Czeska kolej zacliodn. 5 
Halls.-żóraw.-gubeńsk. 4 

dito z pierwsz. pań. 5
Kol, po praw. brz. Odry 5 

dito z pierwsz. pań. 5
M trehijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań.
D lnoszląz.-march. 
Górnoszląs. kol.lit.A.C.

dito lit.B.
"Wschodniopruska kol. 

południowa 4
dito z pierwsz. pań. 5

N dreńska 4
dito z pierwsz. pań. 5

dito lit. B.
S arogardzko-poznańs. 4| 
Brzesko-kijowska 5
B zesko-grajewska 5
Galicyjska Ludwika 
A str.-franc. kolńj pań. 
Austr. półn. zachodnia

dito kolój Rudolfa 5 
dito kolój połudn., 5

W ę ¿iersko-galicyjska 
W arszawsko-bydgosk 
Warszawsko-wiedeńsk. 5 
El ibiety kolój zachód. 5 
W rocławsko-warszaws. 5

47.) pł. 
107| pł. 
— Pł- 
160 pł. 
1864 pł. 
110| pł. 
67| pł.

130| pł.
— Pł- 
58| pł.
— Pł- 
934 pł. 
220| pł. 
196 pł.

47| pł.
— Pł- 
472-4 pł.

Pł-
934 pł.
994 pł.
77 pł.
394 pł. 
io«|-4 pi. 
2004-24 Pł. 
130-4-30 pł. 
82 pi.
1244-5 pł.

— Pł- 
— pł.

89| Pł- 
114 pł.
— Pł-

Fabryka i skład
płaszczy.

Płaszcze jesienne i zimowe. 
Rabatki halki. (4764)
Gotowe suknie i kostiumy. 
Płaszczyki od deszczu.
Pokrycia na futro.
Płaszczyki aksamitne.

największy wybór. 
HaJtanszc ceny.

K" Hassę, Wachę i Sp.
Poznań. Nowa ul. 2.

® w domu p. K. Szymańskićj 
Bez medycyny.

Przy rogu ulicy Nowej i Wilhelmowskiei 
w BAZARZE

iŚÓÓIitrów

z dobroci swej znanego
świeżego mleka

po

8 gr. poi. liter
w sklepie mleka i kwiatów
z Kobylegopola.

Esencya na^włosy
z nieszkodliwych subatancyi sporządzona 0 I 
chrania przed wypadaniem włosów, bj' 
ży do wzmocnienia skóry nagłownej jest »' i 
flaszkach Po 12 Sgr. do nabycia (4609,!

W APTECE D5ń MANKIEWICZĄ

Król. 1‘ruska loterya
państwowa,

główne ciągnienie 19 października 
4 listopada. Do tejże losy 80 tal 
’/, 38 tal,, 7, 18 tal., 9 tal., 1? 
4'l, tal., ’/„ 2'l. lal-, 'Im 1 tal. 5 Sgr 
poleca i rozsyła kantor lotei-yj. 
ny Wax Warena, Berlin, Frie- 
drichstrasse ‘207. Pod uświęconem ha. 
słem: „Hoch die TrefFer, Tod den 
Nieten! Bei Max Marcus in 
Berlin“ zapraszam uniżenie do udziału 
w tej najświetniejszej z wszystkich lote- 
ryi państwowych i proszę o łaskawe 
prędkie nadesłanie do mnie wszelkich 
obstalunków. (4443)

Cierpiący na

piersi i płuca
znajdą bardzo prostym sposobem 
i nawet w przypadkach przez le­
karzy za nie do uleczenia uzna­
nych radykalną ulgę w swych 
cierpieniach (4391)
bez medycyny.
Po szczegółowem opisai u cho­

roby bliższe informacye li awnie 
przez
Dyr.J.H.Fickert, Berlin.

Wall-Strasse Nr. 23.

Bez medycyny.

w

SłROP ZELAZISTY
w pokoleniu

i wytworem ze skórek pomarańcz i z 
Quarsia Amara jak równie!

Z IODANEM ŻELAZAJT.-P. ŁAROZ25, aptekarza 
Ulica det Lions-St-Paul, 4, wPurylu,

Żelazo w lianie ciekłym najdogodniej 
przyswajać się daje przez kaidy 01 ganizin ; 
ułycie jego w tym »tanie nie wystawi» 
na ładne niebezpiec zeństwo, a skuteczniej 
działa j >k przygotowane w pigułkach, lub 
w cukierkach Działanie tego syropu je»t 
loniczne z powodu łelaza; priectw-go- 
rączkowe z powodu tpiassia amara, roz­
puszczalne z powodu skórek pomarań­
czowych w »kład jego wchodzących. Jest 
to najlepszy środek wzmacnia my dla 
słabych i wjcicńczonych temperamentów 
najpewniejsze pomocnicze lekarstw o przy 
ułyciu Iranu wielorybiego, a to z powodu 
własności tkórek, pomarańczowych tak 
powszechnie ocenionych we w-z#lk'ch 
słabościach łotylka, w truduem trawie­
niu i w braku apetytu.

Dostać mołna w Warszawie w skła­
dach niateryałów aptecznych PP. Gal- 
lego i Spiessa; w Krakowie w aptece 
P. Trauczyńskiego; w w Poznaniu w 
aptece P. doktora Minkiewicza; we

^Lwowie. w aptece P. Piotra Mikołasch.

Opinia za­
szczytna ra­
dy zdrowia.

WIZYKATORYA.PAPIER 
ALBESPEYRES

od lat 50-ciu 
przepisywane 
przez najzna­

komitszych 
lekarzy.

WIZYKATORYA ALBESPEYRES — Skutek pewny i regularny. —
' Niezbędne dla lekarza praktykującego na wsi. (2322)
! PAPIER ALBESPEYRES — Preparacya bardzo dogodna do utrzyma- 
l nia wizykatoryi bez nieprzyjemnej woni i bez dolegliwości.

40 lat BTWTJBiŁ . W PotwierdzoneI ej,ffl 0 ° _ W.I 1 I ■ B js k’ Iprzez Akademią!
'.pOWOdzenial KYjtlJBL. A."Ji i kx Ra1 Taimed. w Paryżu

WYCIĄG Z RAPORTU potwierdzonego jednomyślnie przez akademią 
i medyczną:
i ,,KAPSUŁKI klejowate P. RAQUIN z łatwością się trawią.

„Nie sprawiają nigdy w żołądku nieprzyjemnego wrażenia
i-i. x. — - — ---- i_i, nrZy trawieniu wszelkich in-

klejowatych.
pozostały bez pomyślnego

„skutku. —
„Dwa flakoniki są dostateczno w najuporszywszych wypadkach.“
U wynalazcy w Paryżu na ulicy Eaubourg St. Denis, 78 i 80. W Po-

znanin w aptece P. Dr. Mankiewicza.

W poniedziałek <1. 31 paździer­
nika 1*. Ił. o godzinie 12 w południe odbędzie się w 

Inowrocławiu, w podwórzu hotelowćm p. Rehefeld a

(5381) Aukcya
» dwuletn. stadników

146sta Pruska loterya
Ciągnienie IV. kl. od 19 paź. do 5 list, I
_ »/, 7i V. losy oryginalne j
tal. 70? 33. 16 tal. (TH>7j $)|

dalej losy udziałowe
_ft_____ 7|6___ *¡32 ’ 6.____

tal. 8. 4. 2. 1 tal.
sprzedają i rozsyłają się za przesyłką j 
należytości lub za zaliczką pocztową

i J, Juliusburger, Wrocław,
kantor loteryjny.

Koński Rynek Nr. 9. I- piętro.

Ogrodnik artystyczny Heutlcr w »ej. 
lian poleca z swej szkółki piękne drżeli 
alejowe do obsadzania promenad i patki, 
jak niżej podane: (4747)

Kilka tysięcy z wysokim 
pniem drzew kasztanu, 
wy cli, klonów, akacyi, glu, 
tliczia, topoli, lip, jesio. 
nów i rozmaite krzaki do 
upiększenia parków. 
Również mogę od Igo stycznia 1873 pole.

cić doskonałego ogrodnika artystycz­
nego. Tenże jest żonaty. Bliższych wid 
domości udzieli

BEI Tl.ER
Ogr oduik artystyczny

w Freyhan.

Obrazy, chorągwie, baldachimy, oł­
tarzyki do noszenia, kierce, marszał- 
ki, krzyże, świeczniki na otłarze lane 
żelazne cale złocone, zasłony, figury 
do kościołów i na boże męki, wszel­

kiego gatunku ramy do obrazów
poleca (4623)

fabryka i skład rzeźby i pozłacania 
M. Nowickiego i (»riiiiastla

Ulica Jezuicka.

TAPIOKA
pana G-roult junior w JParyżu,

Ulica St. Apolline Nr. 12.
Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pokarmem smacznym i pożywnyr 

posiada własności hygieniczne uznane i potwierdzone oddawna, ale nie masz produki 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom. Pan 
P a v e n, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej uczonej rozprawie 
„ o pokarmach do spożywienia „ ludzi używanych'1 tak określa własności Ta­
pioki czystej i naturalnej, któro ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: „prawdziwa 
Tapioka brazylijska, czysta i natualna w niczem nie psuje bynajmniej smaku 
i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak 
płynów i robi go nieprzyjemnym.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy pra­
wdziwej i czystej Tapioki Gronlt, unikną fałszerstwa i oszukaóstwa.

Jedyny skład w Pozneniu w ¡magazynie p. T. Łozińskiego, w Krakowie 
magazynie pana Trauczyńskiego, — we Lwowie w magażynie pana M 
kolasę h. (4489(

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I émis, 
dito II émis,
dito III émis

Berlinsko-zgorzelicka
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloû. - mind. I 
dito II
dito
dito
dito
dito
dito

II
III
III
IV 
V

émis.
dito
dito
dito
dito
ditó
dito

Marchijsko-poznańska 
Magdeb-halbersztacka 

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.
dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
¡litera H.

Gómośl. brzegs.-niska 
dito koźlo-bogumiń. 

dito 1H emisya 
dito IV emisya 
dito IV emisya

91 pł.
99 pł.
99 pł. 
102 pł.

90 pł. 
894 pł. 
89< pł. 
99 pł. 
1031 pł.
« 

99 pł. 
904 żąd.
90 pł. 
102 żąd.

. Pł-
-pf

91 pł.

Spł. 
pł. 
żąd. 
99 żąd.

- pł. 
99| żąd.

! 994 Żi d.
1024 pł.

a s

i:

Odwiiletn.
• " rasy Wschodnio-Fryzyjskićj

wystawionych na sprzedaż przez Towarzystwo rolnicze 
powiatu Inowrocławskiego. (4614)

nu. 22 il».
o godzinie 8-mej rano odbędzie się (4761)

w Jeżewie pod Borkiem
20,000 cegieł i tyleż dachówek, 
oraz około 100 sążni suchego szcze­
powego drzewa Brzozowego 

i olszowego.

W

Au key a

piękne

majątki ziemskie
w ILięstwie są do sprzedania. Bliższych wia­
domości dowiedzieć się można u

Potworowski, Małecki, 
Plewkiewicz i Sp.

Kurs papierów na giełdzie,
Berlin, dnia 16 października 1872.

Górnoszl. starog.-pozn. 
dito II emisya
dito III emisya

Wsch.-prus. kol.połudn. 
dito litera B.

Kol.po praw.brzeg. Odr.

89 pŁ

98j pł.
— pł.
— Pł- 
101j żąd.

Warszaw.-wied. Ulem.¡5 
dito małe |5

954 pł.
954 pł.

Niemieckie papiery.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 5
Central Pacific. 6
Allabama i Cattanooga 8 
Chicago-Southwestern 7 

dito małe 5
Charkow-kremencz. 5 
Gal. kolej Karola Ludw. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Jolecko-orelska 5
Jelecko-woroneżka 5 
Kozłowsk.-woroneżka 5 
Kursko-Charkowska 5 
Kursko-Kijowska 5 

dito mała 5
Lwowsko-czerniejows. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5

Moskiews.-riażańska 5 
Moskiews.-smoleńska 5 
Austr.-franc. kolój 3 
Węgiers. kolej wschód. 5 
Riażańsko-kozłowska 5 
Szujsko-iwanowska 5 

dito mał. 5
Warszaws. -wied. II em. 5 

dito małe 5

944 pł.
85 pł.
53 pł.
89| pł.
944Ppł.
94 pł.
91 pł.
884 żąd.
94j pł.
904 pł.
95 p. Oblig. 
894 pł.
96 pł.
96 pł.
704 pł.
80 pł.
724 pl.
98Î pł.
95| pł.
28«4 pł.

3Pł- 
pł.

95 pł.
— żąd.
954 pł.
954 pł.

854

Półn.-niem. poż. związ. 
Dobrow. poż. państw. 
Pożyczka państ. zr.1859 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zas. wsch. prus.

dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaehodnio-pruskie 
dito
dito
dito
dito

44

II serya 
dito

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

tłiistycli
skopów

do sprzedania na folwarku Knrze- 
grzędy, milę od dworca kolei 
Trzemeszna, 2 mile od Gniezna.

100

(4765)
Dom. Boguszyn p. Xiąż postrzebuje

pisarza podwórzowegi
kawalera, w dobre rekomendacye zaopatrz), 
nego. Przedstawienie osobiste tylko będzie 
uwzględnione. Posadę zaraz objąć trzeba.

_______(4724)
W Dominium Kruszewie 

Czarnkowem tylko zdatny i uczci'

&orzelany
może uzyskać wakującą, posadę od 1 lipca 
Osobiste przedstawienia są konieczni 
_________ ________ (4746)__________

W mej gorzelni wyuczonego gorzelniki 
sunyennie polecić mogę. (4738)

Żabno pod Mosiną.
Zakrzewski.

Teatr Polski w Doznaniu.
W Teatrze miejskim.

W sobotę dnia 19 października. -
f Po raz pierwszy:

KRÓL DOK-JUAS.
Komedya w 5 aktach ze śpiewami 

przez Adama Bełcikowskiego.
Osoby:

August II, król polski 
i elektor saski . . pan Grabiński.

Pani Feszen .... panna Henneman. 
Pani Kozel .... pani Grabińska. 
Randzau, adjutaut król, pan Kuźmin. 
Duval, winiarz . . . pan Benda. 1
Henryka, jego córka . pani Bolechowska.
Wilhelm................... pan Molski.
Robert........................ pan Puchniewski.
Sierżant................... pan Pełczyński.
Pierwszy oficer 
Drugi oficer . 
Trzeci oficer .

pan Kaczurba. 
pan Trojacki. 
pan Kowalski.

Lebeau, kamerdyner król, pan Drzewiecki. 
Żołnierze i służba królewska.

(Rzecz dzieje się w Warszawie 1701 rokuj
Początek o gód. T|.

1004 pł. 
lOlf pł.
— pł.
89 pł. 
1244 pł. 
844 Pł- 
92 pł. 
994 pł. 
100 pł. 
83 pł. 
91| pł. / 
I004 pł. 
91| pł. 
84| pł.
— pł.
—,PŁ 
81| pł. 
90| pł. 
99| pł. 
1034 pł.

96 pł. 
944 pł. 
944 pł. 
954 żąd.

Zagraniczne papiery.
Austr. renta sreb. 

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

65 u. 644 
60 u. 60 
904 pł.
944 u. 944

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński) w Poznaniu.

Austr. losy z 1858 5 118| żąd.
dito losy z 1864 — 91| pł.

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 4 76 pł. m. 754
Pols. listy zast. III em. 4 764 pl-

dito nowo 5 77 pł.
Pols. listy likwidacyjn. 4 64| żąd.
Ameryk, pożycz. 1882 6 96| P-3.4.974u97

dito 1883 6 984 n. 984
dito 5 951 pł.

Ros. list.zasf. na grunta 5 934 pł.
Rumuńska pożyczka — — pł. m. 98i
Rum. oblig. kol. żel. — — pł. m.
Renta francuzka 5 82| u. 824
Włoska renta 5 664-4p n. 664-54
Pożycz, turecka z r.I865 5 5l| u. 514 n. 91

dito zr.1869 6: 62 ult. m. 62

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt. 5 1 94 pł.
Berlińs. stowarz. handl. 4 180 pł.
Berliński bank 4 128 pł.
Berlińs. bank lombard. 5 94| żad.
Berlińs. bank meklers. 4 1204 pł.
Berlińs. bank meklers. — —
produktów 5 109 pł.
Wrocław, bank dyskon. 4 141 pł.

dito wekslowy 4 137 pł.
Gdańsk, stów, bankowe 4 100 pł.
Gdański bank prywata. 4 pł;
Darmstadzki bank 4 2024 pi.
dto zwany Zettelbank 4 1164 pł.

Desawski bank kredyt. — 144 pł.
Niemiecki bank naród. 5 1034 pł.

dito dito Unii 4 1174 pł.

Stowarzysz, dyskont.
Hamburga, bank handl. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Heski bank 
Królewiecki bank stów. 
Kwilecldego i Sp. bank 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zakład.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Ostdeutsche Produk.B. 
Pomors. bank. ryc. 
Poznańs. bankprowine. 
Pruski bank akcyjny 

ki bank akc. centr. 
Prowinc. stów, dyskont.

Moneta w złooie, srebrze i papierach^

nperyały
olary
oto w sztab.funt eeln. 

rebra funt celny
anicz. noty bank.
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